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WIELKA GRA
Rok 1935 będz ie ,  j ak  s ię  zda je ,  r o ­

k iem p r z e ł o m o w y m  dla u k o n s t y t u o w a ­
nia się nowej  E uropy;  E u ro p y  nowej ,  
a l b o w i e m  ta,  k tó re j  w y o b r a z i c i e i e m  po 
wojn ie  był  T r a k t a t  Wersalski ,  z aczy na  
zn ika ć  z h o r y z o n tu .  Po z o s t a ła  po  woj ­
nie m a p a  n o w e g o  s ta tu s  q u o  e u r o p e j ­
s k ie g o — rzecz n a m a c a l n a .  Ale i o n a  jes t  
w y r a z e m  t e g o  co było,  a co z d a je  się 
p r ze s t a je  powol i i s tn ieć .  Tr a k t a t  W e r ­
sa lski  u le ga  lik w idacji, s to p n io w e j ,  c z ę ś ­
c iowej a le  te rn  n i e m n i e j  g r u n t ;  wnej .  
A wraz z tern u la tn i a  s ię  da w ni e js ze  
u g r u p o w a n i e  sił, wyros łe  n a  g r u n c ie  
w oj ny  i n o w e g o  p o r z ą d k u  p o w o j e n n e -  
N i e m c y  p r z y c h o d ą  z p o w r o t e m  do  g ło ­
su, T r a k t a t  W ersa ls k i  l ikwid uje  s ię na  
ich korzyść.  P rz y g o t o w u j e  się po dł oże  
do n o w e g o  podz ia ł u  E u r o p y  na  wielkie 
obozy .  Kto s ię  w tych  o b o z a c h  z n a j ­
dzie,  k to  z k i m i p rzec iw k o m u ,  o to 
toczy s ię  wie lka  gra  w chwil i  ob ecn e j ,  
której  w i d o m y m  s y m b o l e m  była k o n f e ­
rencja  a n g l o - f r a n c u s k a  i jej da l szy  ciąg 
o b e c n i e — r o z m o w y  a n g lo - n i e m ie c k ie ,
k tórych  t e r e n e m  b ę d z ie  Berl in lub Lon- 

j dyn.
Sz y b k a  i n i e s p o d z ie w a n a  w swej  

z d e k la ro w a n e j  f o r m i e  z g oda  Anglj i  na 
oba le n i e  części  V tej T ra k ta tu  W e r s a l ­
skiego,  k tó ra  o g r a n i c z a  siły zb ro jne  
Niemiec ,  s ta n o w i  więc na jw ażn ie j sz ą  
boda j  część o r g a n i c z n ą  T r a k ta tu ,  w y n i ­
kłą z n o w e g o  n a s t a w i e n i a  Anglj i  w o ­
bec z a r y s o w u j ą c y c h  się na  ho ry z o n c ie  
Europy  k o n t u r ó w  ob ozu ,  w r a m a c h  
k tó re go  mia ły  się zna leź ć  p a ń s tw a ,  m a -  

\ j ące u tw o rzy ć  coś w rodz a ju  „ka f t anu  
b e z p i e c z e ń s t w a ” n a o k ó ł  zb ro ją cy ch  się 
Niemiec .  O b o z u  t e g o  kośc ią  p ac i e r zo­
wą m i a ł a  być  Fr anc ja  i Rosja,  i Rosja,  
resz tę  za ś  d ope łn ić  miały Belgja,  Mała  
Enten ta ,  E n t e n t a  ba łk ań sk a ,  p a ń s t w a  
ba łtyckie .  N i e m o ż n o ś ć  d o g a d a n i a  się 
z N i e m c a m i ,  b ie r n a  i n i e z d e c y d o w a n a  
pos tawa  Anglji  w o b e c  n a g a b y w a ń  i d ą ­
cych z Q u a i  cTOrsay, skłon iły wreszc ie  
Fr ancyę  do decyz ji  z aw a rc i a  p a k tu  
wscho dn iego ,  w k t ó r y m  udzia ł  N iemi ec  
był zgóry  n i e j ak o  p rze są d zo n y  n e g a ­
tywnie.

Do p ie ro  t e r az  w y rw a ła  F o re ig n  O f ­
fice z re z e rw y  p e r s p e k t y w a  p o w s t a n i a  
w ie lk ie go  o b o z u  k o n t y n e n t a l n e g o  z 
e w e n t u a l n y m  u d z ia łe m  Włoch  w p rz y ­
szłości,  p e r s p e k t y w ą  o b e z w ł a d n i e n i a  
po l i t ycznego  N iem ie c ,  k tó r e  n ie  o d g r y ­
w a ły b y  w t y m  w y p a d k u  już  roli j ę zycz ­
ka u wagi ,  a p rócz  t e g o  p e r s p e k t y w a — 
co na jw a ż n ie j s z e — utra ty,  przy takiej  
s tabi lizacj i  sił n a  k o n ty n e n c ie ,  k lu czo ­
wej pozycj i  m o c a r s t w a ,  o d g r y w a j ą c e g o  
rolę „uczc iw ego  m a k l e r a ”, d e c y d u ją c e -  
p a r tn e ra ,  k tó re g o  p o m o c  p rzechy la  
z d e c y d o w a n i e  sza l ę  na tę  lub  t a m t ą  
s t r o n ę — te  wszys tk ie  w z g l ę d y  z d o p i n ­
gowały  od razu  d y p l o m a c j ę  a n g ie l s k ą  i 
opinję  pol i tyczną .  Zao f i a ro w a n o  Frań-  
cji wreszc ie  o d r a z u  to, czego  jej tak 

łu go  o d m a w i a n o :  gw a ra n c j e  bezpi ecze ń  
s twa  w postaci  p a k t u  lo tn ic zego ,  a 
w z a m i a n  pakt u  w s c h o d n i e g o  z a p r o p o ­
n o w a n o  p a k t  z u d z i a ł e m  Ni em iec ,  k t ó ­
rym z drugie j  z n ó w  s t r o n y  p rz y z n a n o  
p raw o d o  rów no śc i  zbro jeń ,  cze g o  im 

o t ycbćzas  o d m a w i a ł  d e  n o m i n e  t r a k ­
t a t  wersa lski .  P r z y z n a n o  też N i e m c o m  
rożne ulgi  f o r m a l n e ,  ż ą d a j ą c  w z a m i a n  
uzn an ia  przez  n ie podl eg ł ośc i  Au-  
Sirji> p o r o z u m i e n i a  z F ra nc ją ,  wejśc ia  
z p o w r o t e m  d o  Ligi Narod ów .

Na p r o p o z y c j e  ang lo - f r a n c u sk ie  na -  
j  3Piła o d p o w i e d ź  n i e m i e c k a  w fo rm ie  

eklaracii .  O d p o w i e d ź  pe łn a  za s t r zeżeń ,  
w y k lu cza ją cy ch  ró ż n e  p u n k t y  P r a w o  

zb ro je ń  m o t y w u j e  d e k l a r a c j a  rządu  
zeszy b a r d z o  z ręcznie  w z g lę d a m i  na

Zwycięstwo m łodzieży prorządowej

na Uniwersytecie Lubelskim.
LUBLIN. —  Dnia  24-go bm. odbył y  

s ię  wybory do Bra tn ie j  P om ocy  s t u d e n ­
tów Katol ickiego Uniwersy te t u  w Lubl i­
nie. W wyborach odnios ła  duże  z w y c ię ­
s two młodzież  prorządowe,  przy całko- 
wi tem wyel iminowaniu  wpływów m ł o ­
dzieży endeckiej ,  s tojącej  pod  wpływem 
S t r onn ic tw a  Narodowego.

Lista b loku  m łodz ie ży  prorządowej,  
w k tórego  sk ład wszedł  Legjon Mło­

dych,  Związek Polskiej  Młodzieży D e ­
mokra tyczne j ,  o raz  „ S t r z e l e c ” a k a d e ­
micki ,  uzyska ła  194 głosy, o t r zymując  
4 m a n d a ty .

Lista Nr. 2 — młodzieży  s to jącej  pod  
wp ływem  Związku Młodzieży Narodo­
wej o t rzyma ła  154 głosy i 3 manda ty .

Na  l i s tę  Nr. 3 wys tawioną  przez  
„ O d r o d z e n i e ” pad ło  111 g łosów.  Lista 
ta  o t rzym ała  2 mandaty .

Wezbrane rzeki grożę wylewem
w Małopolsce Wschodniej i na Pomorzu.

LWÓW. —  W związku z ogóinem 
podwyższenie m temp era tury ,  śn ieg  na 
górskich zb oczach  na Pod karpac iu  s t a ­
jał  i na wezbranych  rzekach  ruszyły lo ­
dy. P o d  Skolem r z e k a  zerwała 4  m o ­
sty Pod  J ezup o le m  s tan  wody na D n ie ­
s t r ze  podniós ł  s ię  o 1 mtr  40 cm. W 
powiec ie  żydaczowskim na  Swicy s tan  
wody jes t  wyższy o 2 mtr .  od n o r m a l ­
nego.

TORUŃ.  — Poziom Wisły podniós ł  
się w os ta tn ich kilku dnia ch  w różnych

Pierwszy transport
wylądował

RZYM. — Donoszą z Masana  (por t  
włoski  w Eryt re i)  o przybyciu o k rę tu  
„Argentyna”, który wy łado wał  pierwszy 
ba tal jen  „czarnych  koszul” . Dziś spo ­
dz i ew ane  jest  przybycie okrętu  „ G a n g e ”, 
na  k tórego  po k ładz ie  zna jdują  s ię  dwa 
da l sze  ba ta i jony milicji .

Lądowanie  ba ta l jonu  milicji  w E r y ­
trei  zdaje  s ię  p o tw ie rdz ać  o dd aw na  k r ą ­
żące  pogłoski ,  że włosk ie sfery wojsko-

okol icach  P o m o r z a  o bl isko 3 me t ry  
p o nad  s tan  no rm alny .  T e n d e n c ja  z w y ż ­
kowa wód Wisły oraz  ca ł ego  jej do rz e ­
cza  pomorsk iego  i s tnie je  nads l .  K u lm i­
nac ja sp odzi ew an a  jes t  w Toruniu  już 
w na jb l iższych  dn ia ch  i ma  wynos ić  o- 
koło 3 me t ry  p o n a d  poz iom norma lny .  
Dziś rano  no tow ano już w Torun iu  4.15 
mtr . ,  mimo,  że t. zw. p ie rwsza  fala nie  
pr zep ły n ę ła  jeszcze .  Z achod zi  n ie bez ­
p ie czeńs two wylewu w sz e reg u  m ie js co ­
w ośc iach  Pomorza.

„czarnych koszul'1
w Afryce.
we dążą  w o b e c n e j  chwili  p rzedewszys t -  
k iem do w zm o c n ie n i a  pogotowia  wo ­
jennego  w Erytrei ,  k tóra  ze względu na  
sw e  położenie geograf iczne  m o ż e  być 
łatwiej  zagrożona  przez  Abisynję niż 
Somal i .

W Somal i  na to m ia s t  rozwija  się p o ­
d o b n o  akc ja  w e rb u n k o w a  wśród  tubyl ­
ców.

Kapitulacja hitlerowców
Dobrowolne rozwiązanie wszystkich organizacyj 

hitlerowskich w Górnej Austrji.
WIEDEŃ. S e n s a c ją  dn i a  jes t  d o b r o ­

w oln a  r ezy g n ac ja  wszys tk ic h  p r z y w ó d ­
ców na ro d o w o -so c j a l i s t y czn y ch  w A u-  
strji Górne j  z da l sze j  akcji  zw ró cone j  
p rzec iwko Austrji .

Do  d y r e k t o r a  s łu żby  b e z p i e c z e ń s t w a  
w Linzu zgłosili s ię  p rz yw ód cy h i t l e ­
rowscy  i z a k o m u n i k o w a l i  m u  s w ą  d e ­
cyzję w k i e r u n k u  d o b r o w o l n e g o  ro z ­
wiązania  wsz ys tk ich  swych organizacyj  
w Austr j i  Górne j .

Ro zw iązan ie  to do tyczy  n a ro d o w o -

soc ja l i s ty czny ch  o rg an iz acy j  w oj sko ­
w ych  S. A. i S. S., da lej  z a ś  o r g a n i ­
zacji  po l i tyczne j ,  tu dz ie ż  organizac j i  
o rgan izac j i  m łodz ież y  h i t le rowskie j  w Au 
strji Górne j .

R ó w n o c z e ś n ie  wydali  p r z y w ó d c y  h i t ­
le rowscy  d o b r o w o l n i e  wszys tk ie  z a p a s y  
b ion i  i a m u ni c j i ,  tu dz ie ż  ta jn ą ,  radjo-  
w ą  s tac ję  n a d a w c z ą ,  k tó ra  d o t ą d  była  
w użytku.

Pr zy w ó d cy  h i t l e row scy  oświadczyl i ,  
że w p ły n ą  w t y m  k i e r u n k u  na  wszys t -

b e z p ie c ze ń s tw o .  . N ie m ie c .  Dla Aus tr j i  
ż ą d a  s i ę  w dekla rac j i  p rz yzna n ia  jej 
( ludnośc i )  p r a w a  w oln ego ,  n i e p r z y m u ­
s z o n e g o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  ( s a m o o k re -  
ś lenia) ,  co o z n a c z a — p r z e t ł u m a c z o n e  n a  
język  c o d z i e n n y — m o ż n o ś ć  przy łączen ia  
Austrji  do  N ie m ie c ,  jeśli  lu d n o ś ć  ( jak 
po d c z a s  p leb i scy tu  sa a r sk i e g o )  o p o w i e  
s ię  za tern.  O d p o w i e d n i o  p r o w a d z o n a  
i p o d t r z y m y w a n a  p r o p a g a n d a  w d u c h u  
n a r o d o w o  • so c j a l i s t y czn y m ,  zas i iana  
lu dźmi  i ś r o d k a m i  m a t e r j a l n e m i  z Rze­
szy, p rz ygo tu je  oczywiście za wc zas u  
g r u n t  do  u d a n i a  się p l e b is cy tu  w o d ­
p o w i e d n i m  m o m e n c i e .  P a k tu  w s c h o d ­
n ie go  nie chcą  —oczywiśc ie  N ie m cy ,  
gdyż  ob l ic zo ne  na  da lszą  m e t ę  ich 
zbro jen ia ,  m a ją  być  p r z y g o t o w a n i e m  
t e r e n u  do  pol i tyki  a g r e s y w n e j  w o b e c  
Z. S. S. R. i e w e n t u a l n e g o  r e a l iz o w a ­
nia p r o g r a m u  p. R o s e n b e r g a ,  k o l o n i ­
zacji n a  Wschodzie ,

Po l i t yka  Fe re ig n  Office  zd ąża  więc  
d o  u t r z y m a n ia  N iemiec ,  j a ko  czynnik a

w i ą ż ą c e g o  Rosję od d o c h o d u ,  a j e d n o ­
cz e śn i e  c e l e m  jej m o ż e  być  i o ś m i e l e ­
nie,  z a c h ę c e n i e  w t e n  s p o s ó b  J a p o n j i  
d o  w o jn y  przec iw Z. S, S. W t y m  r a ­
zie,  j ak  i w wie lu in n y ch  m o m e n t a c h  
h is to ry czny ch ,  po l i t yk a  d a l e k o s i ę ż n a  
Anglji  z a m i e r z a ł a b y  do  w y w o ła n ia  w o j ­
ny n i e j a k o  p r e w e n c y j n e j  z jej p u n k t u  
w id zeni a ,  k t ó r a b y  o b u  jej rywalów na 
t e r e n i e  az ja tyck im  os łabi ła ,  nie da ją c  
ró w n o c z e ś n i e  ż a d n e m u  z n ich szans  
z u p e ł n e g o  zwyc ię s tw a .  O s ł a b i o n e  w ó jn ą  
Z. S. S. R. i J a p o n j a — to w o ln e  r ęce  
d la  Anglj i ,  a le  i da le j .  W takie j  s y t u ­
acji  N i e m c y  m o g ą  s ię p rzydać  jako  ta 
si ła,  k tó ra  nie pozwoli  Rosji  s k o n c e n ­
t r o w ać  w sz y s t k ic h  swoich  wys iłków bez 
re sz ty  na  Da lek im  Wschodzie .

Gra,  k tóra  s ię toczy w tej  chwili  
m i ę d z y  m o c a r s t w a m i  e u r o p e j s k i e m i ,  
j e s t  i s to t n ie  wie lką  grą,  w k tóre j  g ł ó w ­
n y m  p a r t n e r e m  i a r a n ż e r e m  jes t  An- 
glja.

kich sw ych tow arzyszy ,  a b y  w s t r zym a i  
s ię  w przyszłości  od  wszelkiej  akcji  
n ie le g a ln e j ,  s k ie ro w a n e j  p r zec iw ko  A u ­
strji.

C h a r a k t e r y s t y c z n e  jes t ,  że reż im au -  
s t r jacki  n ie  wierzy  c ią g l e  j e s z c z e ,  m i ­
m o  tych  s e n s a c y j n y c h  z a p e w n i e ń  h i t ­
le ro wców ,  w szcze ro ść  ich in ten cy j ,  
p r z y p u sz c z a j ą c ,  iż m o ż e  to  b yć  ty lk o  
p o d s t ę p ,  c e l e m  u ś p ie n ia  czu jnośc i  
władz.

Zamach na kanclerza 
Austrji

prrygotowano w Paryżu.
PARYŻ. Kanclerz Aust r j i ,  Schusch-  

n igg ,  po  wszycie w Pa ry żu ,  wyjecha ł  
do  L o n d y n u  g dz ie  o b e c n i e  prowadzi  r o z ­
m o w y  z r z ą d e m  bry ty jsk im .

O b e c n i e  g a z e t y  p a ry s k ie  z a a t a k o w a  
ły po l ic ję  p a r y s k ą  za n i e u d o l n ą  o p i e k ę  
n a d  go ś ć m i .  Kanc le rza  t r ze ba  było ws ty  
d liwie  p rz e m y c a ć  d o  Paryża  z małe j  
s tacyjki  p o d m i e j s k i e j  dla w i ę k s z e g o  z a ­
p e w n i e n i a  m u  ca łośc i  os ob y .

S ze reg  innyc h  p o s u n i ę ć  policji s k o m  
p r o m i t o w a ł o  ją  ca łkowic ie .  M. in. p o ­
licja n ie  d o p u ś c i ł a  k a n c l e r z a  n a  n a b o ­
ż e ń s t w o  w k a te d r z e  na  j e g o  in te nc ję ,  
gdyż  p o d o b n o  d o  P a r y ż a  prz yb y ło  ki l ­
ku  o s o b n i k ó w  d la  z a m o r d o w a n i a  k a n ­
clerza.

Pol icja wola ła  nie ryzykować ,  nie  
u m i e j ą c  z o r g a n iz o w a ć  o c h r o n y  gośc ia .

Moskwa straszy Francję
antysowieckim spiskiem Polski, 

Niemiec i Japonji.
PARYŻ. P e w n e  koła n i em ie cki e  oba  

wia jąc  s ię  widocznie  o s t a tn ic h  posunięć  
pol i tycznych f rancusko-angiel sk ich,  l an­
su ją w Paryżu plotki o r zekom ym  anty ­
sowieckim spisku Niemiec ,  Polski  i J a ­
ponji  (?>!) Koła te  s ta ra ją  s ię u robić  o- 
pinję o i stn ieniu „ ta jne goukł adu  mil i t a rne  
g o ” między  Polską a N ie m cam i  (sic!), a 
t a  s am a  p r o p a g a n d a  puszcza  także  p o ­
głoski ,  że między  N iemcami  i Japonją  
oraz  Polską  i Ja p o n ją  i s tn ie ją  defenzyw 
ne  układy wojskowe, w szczogólności  
konwencje ,  p r zewidu jąc e  w spó łpr acę  i 
w z a je m n e  zaopa t rywanie  s ię  w żywność  
i ma te r ja ły  w r az ie  wojny japońsko-so- 
wieckiej .

Zapowiedź  za łożenia  w Charb in ie  
polskiego b a n k u  t łu m a c z o n a  jes t  przez  
t ę  ag i tac ję  jako „a la rmu jący  sygnał ' ,  
św iadczący  o „ t a j e m n i c z y c h  machina  
c jach  między  W arsza wą a Ma nd żu r ją “ '

Bunt czerwonoskórych.
Indjanie wymordowali całą 

ludność wsi meksykańskiej.
MEKSYK We wsi C a n c u b  w s tan ie  

Chiapas,  Ind jan is  podnieś l i  bunt ,  spalil i  
budynek  urzędu  gminneg o i w y m o r d o ­
wali  ca łą  ludność  nieindyjską.

Wysła no  dla uśm ie rz en ia  b u n tu  w oj ­
sko.  L iczba zam o rd o w a n y c h  d o t ą d  n ie  
jes t  znana ,  nie ulega  jed nak  w ą tp l iw o­
ści,  że j e s t  ona znaczna.  Na  drogach  
leżą l i czne  t rupy  oska lpowanych  b i a ­
łych .

Ja k  s łychać ,  zarzewie  bu nt u  rozs ze ­
rza s ię  na inne  p lemiona  c z e r w o n o s k ó ­
rych,  k tór e  wykopały już topó r  „w o ­
je n n y ” .

Trzęsienia ziemi ns Kracie.
ATENY. Wczesnym rankiem dały się 

odczuć  na Krecie si lne ws t rząsy  p o d ­
z iemne,  k tóre  t rwały  około 2 minut .  
Wiele d om ów  uległo zn iszczeniu  lub u- 
szkodzeniu .

W oko l icach  Kandji  dw óc h ludzi  z o ­
s ta ło  zab itych,  a 5 odnios ło rany przy 
zawalen iu  s ię  domów.
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Przyznanie nagrody muzycznei 
ministra WR. i OP.

W ARSZAW A. Nagroda m uzyczna p. 
m in is tra  WR. i OP. na rok  1935 przyzna­
na została F e liksow i N ow ow ie jsk iem u 
za owocną jego dz ia ła lność a rtystyczną 
jako  kom pozytora , pre legenta, pedagoga 
i  w irtuoza  organowego oraz za d z ia ła l­
ność społeczną jako  znakom itego chór- 
m is trza  i kom pozytora  m uzyki chóra lnej 
św ieck ie j i kośc ie lne j, przyczem  szcze­
góln ie  podkreślono jego zasługi w dob ie  
przedw ojenne j i  obecnej przez szerze­
n ie  i  um acnian ie  po lsk ie j ku ltu ry  m u ­
zycznej.

N agroda w ynosi 7,000 z ł.

Spływ indów.
W ARSZAW A. Sp ływ  lodów  na rze ­

kach Polski po łudn iow e j i środkow ej 
odbywa się spokojn ie.

Na W iśle  ód Zaw ichostu  aż do u j­
ścia rzek i p łyn ie  kra. Na Bugu potw o­
rzy ły  się w iększe i m niejsze zatory lo ­
dowe, lecz n iem a n iebezpieczeństwa. Na 
N arw i pękła  pow łoka lodowa i w na j­
b liższych  godzinach spodziewane jes t 
ruszen ie  lodów .

Na D niestrze  woda przyb iera, lecz 
lody trzym a ją  się jeszcze.

Morderca naczelnika sądu 
zawiśnie na szubienicy.

W AR SZAW A. W Sądzie N a jw yż­
szym o db y ł się w pon iedz ia łek proces 
kasacyjny G abrje la  C zechury, m ordercy 
nacze ln ika sądu w Tarnobrzegu.

Czechura zos ta ł skazany przez sąd 
p rzysięg ły w Rzeszowie na karę śm ie rc i 
za m orderstw o  rabunkow e.

Sąd N ajw . skargę kasacyjną o d d a lił. 
W yrok, skazujący na śm ierć Czechurę, 
s ta ł się w ięc  prawom ocny.

Straszne samobójstwo.
ŁÓ D Ź. U lica  G łówna była  terenem  

w strząsającego wypadku. R obotn ik  A. 
Z akrzew ski w pewnej c h w ili w yciągną ł 
z k ieszen ien i b rzytw ę  i  w oczach p rze ­
rażonych przechodniów  poderżną ł sobie 
gard ło . S ta ło  się to  tak szybko, że n ie  
zdo łano  przeszkodzić sam obójcy. Pogo­
to w ie  odw ioz ło  Zakrżewskiego w stanie 
c ię żk im  do szp ita la .

Przyczyną rozpaczliw ego k roku  de­
nata  b y ł brak pracy.
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Wielka afera komunistyczne-szpiegowska
w Czechosłowacji.

D źw ię ko w e  
K in o - T e a t r

£ 4

Z  o k a z ji w y ś w ie t la n ia  zag ran icą  i 
p rz y ję te g o  tam  z w ie lk im  e n tu z ­
ja z m e m  i n ie b y w a łe m  p o w o d z e ­
n ie m , c z o ło w e g o  f i lm u  p o ls k ie g o  
w z n a w ia m y  go na naszym  e k ra n ie

I
fi Wyrok Życia jf
Ba w  ro la c h  g łó w n y c h !
S i  I r e n a  E ic h le r ó w n a ,  D o b ie s ła w

H D a m ię c k i ,  J a d z ia  A n d r z e je w s k a  
G r u s z e w s k a ,  G i le w s k a ,  K o r e c -  

W  k a ,  O w e r ło  i in n i

HNad program : Nowe aktualno­
ści Foxa i groteska rysun.

1
1
1
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PRAG A. —  W ykrycie  p rzed  paru 
d n iam i w okręgu K ladno ta jn e j o rgan i­
zac ji kom unistyczne j rozrasta się w w ie! 
ką aferę. Zaaresztow ano k ie row n ika  o r ­
gan izac ji, em igranta  n iem ieckiego, W il­
he lm a Podye 'a , k ilk u  innych  em igran­
tów  oraz k ilk u  o byw a te li czeskich.

Jak okaza ło  się, Podey w yem igrow a ł 
z N iem iec  do S ow ie tów , gdzie  odbył 
k ilkum ies ięczny kurs a g ita to rsk i, poczem 
w ysłano go do C zechos łow acji. Tu ta j 
zo rgan izow a ł ag itac ję  g łów n ie  w oddzia ­

łach  w o jskow ych , p ro w a d z ił kursy agi 
ta to rsk ie  i  p rzygo tow yw a ł się do s tw o ­
rzen ia  bo jów ek kom unis tycznych.

Z a jm ow a ł się rów n ież szpiegostwem , 
in te resu jąc się uzbro jen iem  a rm ji cze­
chos łow ack ie j.

Pracę swą p row adz ił przy pomocy 
em igran tów  n ie m ie c k ic h  i  pos ług iw a ł się 
s iecią sklepów  kom unis tyczne j sp ó łdz ie l­
n i spożywczej „V c e ła “ . U trzym yw a ł r ó ­
w nież s tosunk i z kom un is tam i w Rzeszy, 
szczególnie z cen tra lą  w  B e rlin ie .

Morderca trzech kobiet ująty.
BO RSZCZÓ W . Energ iczne dochodzę 

nia w ładz w spraw ie  zaszty le tow an ia  
trzech  ko b ie t w M ie ln icy , w yda ły już 
pozytywne re zu lta ty . U ję ty  zos ta ł jeden 
z m orderców , 22 le tn i A rch ip  Borczuk. 
B o rczuk  w czasie pościgu zos ta ł ranny 
w nogę. D okona ł on zbrodn i wspólnie z 
50 le tn im  D m ytrem  Łopaszczukiem , rów  
n ież fo rna lem , w ce lach rabunkow ych. 
Borczuk je s t zb ieg iem  z Rosji. Sow iec 
k ie j, skąd p rzyby ł do P o lsk i w 1931 r., 
zaś Łopaszczuk pochodzi z R um unji.

Serja katastrof 
samochodowych.

Auto z 11 żołnierzami runęło 
w przepaść.

PARYŻ, W Beaum ont, w  pob liżu  Lyo 
nu, runą ł samochód z 11 żo łn ie rzam i 
do 15 m e trow e j przepaści.

S zo fe r zosta ł na m ie jscu  zab ity , 
wszyscy inn i żo łn ie rze  odn ieś li m n ie j 
a lbo w ięce j c iężk ie  rany.

STO KACH. W ie lk i autobus, w iozący 
w ycieczkę narc ia rzy ze S tu ttg a rtu , na 
W a llw ieserberg , w skutek zepsucia się 
ham ulców , s to czy ł s ię  po s trom ym  goś­
c ińcu  i p rze w ró c ił się przed budynkiem  
ratusza w W allw ieser. 9 osób odn ios ło  
c iężk ie  rany.

M AD R AS (Ind je  b ry ty jsk ie ). W o d le ­
g ło śc i oko ło  40 km . od Madras w yda­
rzy ła  się ka tastro fa  samochodowa, w 
k tó re j s tra c iły  życie 4 osoby, a m iano­
w ic ie  konsul am erykański w Madras, Le 
roy W ebber, p rzedstaw ic ie l S tandard O il 
Comp, i  jego żona oraz szofer.

Straszna tragedja.
Pięcioro dzieci zginęło 

w  płomieniach. Matka kona 
w szpitalu.

PAR YŻ. W S a in t Q uen tin  w drew nia  
nym  dom ku zam ieszk iw a ł Jean D rocourt, 
g łow a rodz iny , sk łada jące j się z żony i 
ośm iorga dz iec i.

D rocou rt, bezrobotny, uda ł się oneg 
daj do m erostwa. W dom u pozostała żo 
na oraz p ięc io ro  drobnych dz iec i, gdyż 
tro je  starszych D ro cou rt u m ie ś c ił u lu ­
dzi, n ie  mogąc w yżyw ić tak lic zn e j ro ­
dziny. M atka rozp a liła  ogień w kom in ie  
i wyszła po wodę. W racając, u jrza ła  p ło  
m ien ie , wydobywające się z okien d o ­
mu. O szalała z trw o g i o d z ie c i, rzu c iła  
się w p łom ien ie , n ie m ogła jednak na­
tra f ić  na żadne ze swych dz iec i, k tó re ,

m im o  akc ji ra tunkow ej sp łonę ły . C iężko 
poparzoną m atkę odw iez iono  do szp ita ­
la. Jest ona konająca.

Odkrycie szczepionki przeciw 
rakowi.

PA R YŻ. Na w czorajszem  posiedzen iu  
F rancuskie j A kadem ii Nauk, p ro f. Be- 
sredka i  d r. d r. L, Gross z In s ty tu tu  
Pasteura w Paryżu p rze ds ta w ili re fe ra t
0 znalez ieniu  szczepionki p rzeciw  rako­
w i. Tkanka rakowa, wszczepiona pod 
skórę myszy, w yw o łu je  bez w yją tku  
śm ie rte lną  chorobę, ta sama tkanka  na­
tom ias t, wszczepiona w m ale j ilo ś c i w 
sam naskórek, w yw o łu je  b rodaw kę skór­
ną, k tó ra  po u p ływ ie  k ilk u  tygodn i z n i­
ka bez śladu. Z chw ilą  tą zw ierzę  sta je  
się odporne na chorobę raka i  można 
m u w strzyknąć nawet dużą dawkę tk a n ­
k i rakow e j pod skórę, n ie  w yw o łu jąc  
żadnych ob jaw ów  choroby.

Krwawe rozruchy monarch's 
styczne w Salonikach.

ATEN Y. M onarch iśc i u rzą d z ili zebra 
n ie  w Salon ikach, w ciągu któ rego  d o ­
m agali się p rzew iez ien ia  i pochowania 
w G rec ji zw łok  b. k ró la  Konstatyna i 
k ró low e j Z o fji, pochowanych we W ło ­
szech. M onarch iśc i w ysunęli rów n ież  żą­
dan ie  p rzyw rócenia  g reck ie j przynależ­
ności państw ow ej cz łonkom  dom u k ró ­
lew skiego. W ciągu zebrania przyszło  do 
krwawego s ta rc ia  m iędzy m onarch is tam i
1 dem okra tam i 7 osób odn ios ło  c iężkie  
rany, a w ie le  osób lżejsze.

Po trupia dozorcy na wolność.
U N R U H STAD T. O sadzeni w Un- 

ruh s tad t (W ęgry) w areszcie śledczym  
Sandor Koelner i Jeno Szabo zam ordo ­
w a li dozorcę  Paw ła Hoyera, poczem 
przedosta li się przez m ur w ięz ienny na 
w olność i  zb ie g li w  n iew iadom ym  k ie ­
runku.

Zarządzony pościg n ie  d a ł do tych ­
czas rezu lta tó w .

Polowanie na tajne radjostacje 
w Czechosłowacji.

PRAGA. W ładze czechosłow ackie  
poszukują dw u nowych ta jnych  k ró tk o ­
fa low ych  stacyj rad jonadaw czych.

Jedna z n ich  m ieśc i się prawdopo­
dobnie  w pó łnocnych Czechach i nada­
wane przez nią w iadom ości posiadają 
charak te r kom unistyczny.

Druga stacja, k tó re j cha rak te ru  nie 
zdołano jeszcze us ta lić , m ieści się praw

G0ŁEM OKIEM. 
Zerknięcia.

M ój starszy i szanowny ko lega  po 
p ió rze , ja k o  rasow y d z ie n n ika rz  na burz 
i iw y c h  pos iedzen iach  d rzem ie  pogodn ie . 
N a so b o tn ie m  pos iedzen iu  ina u g u ra - 
c y jn e m  Rady M ie jsk ie j d rzem a ł z p rze r­
w am i. D ene rw ow a ł go spokó j i p rze ­
w le k łe  p rze rw y w obradach, a b rak  e- 
m o c ji spędzał sen z jego  poczc iw ych  
p o w ie k .

W  g ru p ie  radnych  S tro n n ic tw a  N a ­
rod ow e go  w y ró ż n ia ł się obyw a te l, o 
k tó ry m  ktoś z ło ś liw y  p ow iedz ia ł: „Z  t a ­
k im  nosem  w e n d e c ji? ” a k toś  in n y  u- 
zu p e łn ił: „z  ta k im  nosem  jeszcze w e n ­
d e c ji” . O kazu je  się, że pozory jed na k  
m y lą .

Na te m a t uposażenia  przyszłego p re ­
zyd en ta  i w ice p re zyd e n ta  rozw odzono 
s ię  w e nd ec ji rozw lek le : G rupa cz w a r­
ta , szczebel A , g rupa p ią ta , szósta... „R e ­
szta  s łucha ła  ja k  opow ieśc i o że laz­
n y m  w ilk u . D o p ie ro  radny d r. B ram

rozw ia ł te  m arzen ia :
— „A  ile  to  będzie  w  g o tó w ce? ” .
D o p ie ro  po odp ow ied z i na to  p y ta ­

n ie , za in te re so w a n ie  zm a la ło . N aw e t 
endecja , żądająca o b n iż k i poborów  o 
je d n ą  g rupę  n iże j, p o d trz y m y w a ła  sw ój 
w n io sek  ty lk o  dla sam ej zasady opozy­
c y jn e j: 880 zł. m ies ięczn ie  w raz z re ­
p rezen tac ją  d la  p re zyde n ta  i 467.94 gr. 
d la  w icep rezyden ta?  L iczba e w e n tu a l­
nych  k a n d y d a tu r po tern w y ja śn ie n iu  
zm a la ła  bardzo. P op ros tu  n ie  op łaca ło  
się ta rgow ać.

Na ław ach  so c ja lis tycznych  na jbar- 
dż ie j go rączkow a ł s ię  radny  K aźm ie r- 
czak. To  też, gdy zażądał g łosu  zdaw a­
ło  się, że p a ln ie  co n a jm n ie j je d n o g o ­
d z in ną  m ów kę . O g ra n ic z y ł stę je d n a k  
ty lk o  do  zdan ia :

—  „P roszę  o 10 m in u to w ą  p rze rw ę ” 
i poszedł do b u fe tu  na je d n ą  czystą... 
herba tę .

A  je d n a k  dyskus je  nad w ynagrodze ­
n ie m  d la  p rzysz łego  za rządu m ias ta  
m ia ły  sw ó j g łębszy sens m o ra ln y : o k a ­
za ło  się, że na jd roższym  p rezyden tem  
m ias ta  b y ł so c ja lis tyczny  p re zyd e n t sa­

n ita rn y : sam ej ty lk o  pens ji b ra ł o ko ło  
d w u  tys ię cy , a jego  d y p lo m o w a n y  za ­
stępca o ko ło  tys iąca  i pó ł. N a to m ia s t 
na jtańszym  w ice  p rezyden tem  b y ł obec 
n y  rad ny  D ziuba, p o b ie ra ją cy  pensję  
niższą od pensji ła w n ik ó w . I znów , o- 
kazało  się, pozo ry  m y lą .

B y ły  i m o m e n ty  w esołe: rad ny  Ple- 
banek ( ju n io r)  z k lu b u  S tro n n ic tw a  N a ­
rod ow e go  ośw iadczy ł: „R e p re z e n tu je m y  
g rupę  ludz i c iężko  p racu jących  i p ła cą ­
cych p o d a tk i” . W a rto  b y ło  w idz ieć  z 
ja k ie m  g łę b o k ie m  p rze kon an iem  w y ­
p o w ie d z ia ł to  zdan ie  i jaka  w esołość 
zapanow a ła  na sa li. N aw e t koń  by się 
u śm ia ł. Pepeesy om a! n ie  b iły  b raw a.

P rzec iw ko  ka n d yd a tu rze  szanow nego  
p łk . M ik u ls k ie g o  na p rzew odn iczącego  
zebran ia  n ik t n ie  opo no w a ł. P rezyd- 
ju m  ob rano  zgodn ie . A sesorzy; rad ny  
D z iuba  (zad ow o le n ie  na le w ic y ), m ec. 
K u le j, (zadow o len ie  na p raw icy). G łoso ­
w a n ie  o d b y ło  s ię w  pow ażn ym  nastro ­
ju , radn i w s k u p ie n iu  g ło sow a li puste - 
m i ka rtk a m i na ka n d yd a tu rę  m ec. Za­
w ad zk ieg o  S tro n n ic tw o  narodow e  n ie  
m ia ło  o to  żalu do w iększośc i iz b y —

 STYLOWY
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h  

F iim , o k tó ry m  z z a c h w y te m  m ó w i 
ca ły  ś w ia t  p, t.

N I ED0K 0 Ń CZ 0 NA
€ V S t A K a f t M  I  A  w  r o l i  g łó w n e j,  p a r 
J l F i r U P i J M  tn e rk a  K I E P U R Y

M A R T A  EG ER T H.
Nad p ro g ra m : W s p a n ia le  d o d . d ź w ię k .

dopodobnie  w środkow ych Czechach w 
oko licy  P ardubic.

Jak w ięc w idać, s tac ja  zam ordow a­
nego em igran ta  n iem ieck iego  Form isa 
n ie  by ła  jedyną ta jną  stac ją  w Czecho­
s łow a c ji.

Gwałtowne trzęsienie ziemi 
w  Turcji i Syrji.

K O N S T A N T Y N O P O L. N adeszły tu  
a la rm u ją ce  w ieśc i o g w a łto w n e m  tr z ę ­
s ien iu  z ie m i, ja k ie  n a w ie d z iło  ub ieg łe j 
nocy  w schodn ią  część p o łu d n io w e g o  
w ybrzeża T u rc ji o raz w scho dn ie  w ybrze  
że S y rji. T rzęs ien ie  w y rzą d z iło  o lb rz y ­
m ie  spustoszen ia, k ilk a d z ie s ią t osób po ­
n ios ło  śm ie rć . N araz ie  b rak  b liższych 
w iad om ośc i o w łaśc iw ych  rozm ia rach  
ka ta s tro fy .

W  kilku w i e r s z i c h .

—  Na żądanie Paul Boncour'a  jako 
p rzedstaw ic ie la  in te resów  kró low e j M a rji 
Jugosłow iańskie j w procesie o zam ach 
w M arsy lji d y re k to r w ydz ia łu  bezp ie ­
czeństwa w Jugos ław ji S im onow icz bę 
dz ie  skonfron tow any z oskarżonym i o 
udz ia ł w zamachu. S im onow icz je s t uwa 
żany za rzeczoznawcę separatystycznego 
ruchu  chorw ackiego.

—  Książę W a lji opuśc ił w czora j o 
godz. 13 50 Budapeszt i p rzyby ł do W ie 
dnia. Z  W iedn ia  książę od jedz ie  przez 
M onach jum , gdzie za trzym a się 6 go­
dzin . do Paryża, dokąd przybędzie  we 
w to rek.

—  N aczelne dow ództw o a rm ji fra n ­
cuskie j z a m i e r z a  przeprow adzić 
wczesną w iosną w ie lk ie  m anewry zm oto  
ryzow anych oddz ia łów  w okręgach p ó ł­
nocno- w schodn ich.
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F ilm — Cud! F ilm — Cud!
Dziś g en ja lne  a rcydzie ło  
reż. V A N  D Y K E ‘A  p. t.

E S K I M O
P oryw a jący  f i lm ,  o k tó ry m  pa­

m ięć  pozostan ie  na zawsze. 
N a jw iększa  rew e lac ja  św iata  

M A L A  n a jp ię kn ie jszy  m ężczyz­
na p ó łno cy  DORTUK jeg o  u ro ­

cza pa rtne rka
i

N ad p ro g ram : Tygodnik Pa- 
gjl ramountu i k r o n ik a  P. A. T. | |

sam i n ie  w ie rz y li w  ak tua lno ść  te j k a n ­
d y d a tu ry .

A  jednak  by ł m o m e n t, w k tó ry m  
rad n i za reagow a li żyw ym  od ruchem  u- 
znan ia . Z da rzy ło  się to  podczas re fe ra ­
tu  p rezyden ta  M ack iew icza  i nasku tek  
zes taw ien ia  c y fr  d e fic y tó w  b u d że to ­
w ych : rok  1930 31 z a m k n ię ty  b y ł cy frą  
jed ne go  m iljo n a  p ię c iu se t cz te rdz ies tu  
tys ię cy  d e fic y tu — rok 1933-34 s tu  sześć­
dz ies ięc iu  tys ią ca m i n a d w yżk i.

B lo k  G ospodarczy okaza ł się zw a r­
ty m  w brew  pobożnym  życzen iom  P. T. 
O p ozyc ji i w brew  b ru d n ym  g adkom  roz­
puszczanym  po m ieśc ie . N ie  sp ra w d z i­
ły  się rów n ie ż  ba jane  cudeńka  na te ­
m a t k la js tru . Ja ro zu m ie m , że to  ob jaw  
n ie m iły  d la  o p o zyc ji, a le  d la spo łeczeń­
stw a sym pa tyczny .

T y le  ze rkn ię ć  zano tow a łem  z so b o t­
n iego  in a ug u ra cy jn e go  zebran ia  rady 
m ie js k ie j. N ie  w ie le  ich i n iec iekaw e, 
a le  to n ie  m o ja  w ina .

Ja.
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Simon chce naprawić stosunki 
polsko-litewskie.

PARYŻ, W razie zadecydow ania  
podróży sir Jo h n a  S im ona do W arsza­
wy, jednym  z głównych tem ató w , jakie 
poruszy on w rozm ow ie z przedstaw i­
cielami rządu polskiego, będą sprawy 
stosunku  Polski do państw  bałtyckich, 
a w szczególności Litwy... Przypuszcza 
się m ianowicie, że S im on  zechce się 
przekonać o szansach  nawiązania s to­
sunków dyp lom atycznych  między W a r ­
szawą a Kownem, c o —jak w iadom o— 
byłoby pierwszym w arunkiem  jak ich ­
kolwiek dalszych projektów organ iza­
cyjnych w tej części Europy.

Montowanie samochodów 
w Polsce.

WARSZAWA. Rozporządzenie rzą­
dowe, m ające  rozpocząć nowy okres 
w dziedzinie motoryzacji, są całkowicie 
p rzygotow ane i og łoszone będą  n ie ­
zwłocznie po podpisaniu  polsko-brytyj­
sk iego  t rak tą tu  handlowego. Ogłosze­
nie rozporządzeń oczekiwane jest w 
ciągu b ieżącego  tygodnia.

W kołach poinform ow anych twier­
dzą, iż obniżki celne na sam ochody  i 
części sam ochodow e w yniosą 3/4 do­
tychczasow ych staw ek celnych.

Trzy lub cztery firmy zagraniczne 
mają o trzym ać konces je  na urządzenie 
m ontow ni sam ochodow ych  w Polsce.

Aresztowanie 50 sportowców 
polskich na Litwie.

KRÓLEWIEC. „Lietuvos A idas” d o ­
nosi, że policja litewska wkroczyła na 
zebranłe  klubu sportow ego polskiego 
„Sparta"  w K iejdanach i aresztowała 
30 uczestn ików  tego zebrania.

Zamach na ministra sjamskiego
BANGKOK (Sjam). Na s jam sk iego  m i­
n istra  obrony narodow ej Luang Pibu- 
Ias S o n g ram a d o k o n an o  zam achu  re ­
wolwerowego. Spraw ca zam achu zdołał 
wystrzelić trzy razy. trafia jąc ministra 
w szyję i ramię. Rany, jak  się zdaje, 
nie są  n iebezpieczne. N apastn ika  aresz- 
tewano.

Zam ach ten m a d u że  znaczenie p o ­
lityczne. Raniony m inis ter  odegrał po ­
w ażną rolę w wydarzeniach, k tóre  sp o ­
wodowały wyjazd króla ze Sjamu.

. S Ł O W O *

HALLO! HALLO!
IJw K a w i a r n i a  „ E U R O P A ”

, - orkiestra pod dyrekcją
p. p. LEWAKA i GOEBLA

  zaprasza Szanowną Publiczność na swój
pożegnalny występ W  czwartek 28 b.m.

w kawiarni „ EUROPA“

K R O N I K A .
KALENDARZY1

Ś roda  27 lutego. Julji i Leandra  
W schód słońca o g. 6,35. Zachód o g. 17,20

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z ś rody  na czwartek: I aleja, 

ul. Wieluńska.
W  nocy z czwartku na piątek: III aleja 

ul Narutowicza

Zamiast pożyczki Częstochowa 
Otrzymała dotację. Tymczasowy Z a ­
r ząd  Miejski p rzed  przys tąp ien ien iem 
do ukła dania  as fal tów w III Alei zaciąg 
ną ł  odpowiednią  pożyczkę d łu gotermi  
nową z F u n d u sz u  Pracy.

O be c n ie  Dyrekc ja Fu ndu szu  Pracy,  
przychyla jąc s ię  do s ta rań  naszych władz  
ińiej skich,  nada ł a  pożyczce 80 tysięcy 
zł. na  ten cel  c h a ra k te r  do tac j i ,  co zna 
czy, że  pod arow ała  ją miastu.

Na wiosnę bezrobotni znajdę 
pracę I zarobek. S p r a w a  z a t r u d n i e ­
nia moż l iw ie  l i cznych rzesz b e z r o b o t  
nych  p o z o s t a j e  na  n a c z e l n y m  planie  
t rosk  c z y n n ik ó w  rzą do w yc h  i s a m o r z ą ­
dow ych.

S p r a w a  ta,  j eśl i  chodzi  o na jbl iższe  
p e r s p e k t y w y  n a s z e g o  m ia s t a ,  n ie  p r z e d ­
s taw ia  się tak  s m u t n o ,  jak się to  p o ­
cz ą tkow o  zda w a ło  w związku z m a ł y m i  
przydz ia łami  k r e d y t ó w  F u n d u s z u  Pracy  
dla p o s z c z e g ó ln y c h  m ia s t .

J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  Minis te rs two 
k o m u n i k a c j i  w swoic h  pro je k t ach  
uw zg lę dni ło  b u d o w ę  da l szy ch  6 k i lo ­
m e t r ó w  drogi  k l ink ie rowe j  n a  o d c in ku  
za W rz o so w ą  w s t r o n ę  Będz in a ,  
o raz  p r z e b u d o w ę  sz osy  war szaw ski e j  
na  prz es t r zen i  ki lku k i lo m e t rów.

P o z a t e m  p r z e w i d y w a n a  jes t  z tych 
s a m y c h  k r e d y t ó w  p r z e b u d o w a  ulicy 
W a r s z a w s k ie j  lub  ul icy Naru towicza ,

Ro bo ty  te  p r o w a d z o n e  b ę d ą  bądź 
b e z p o ś r e d n i o  n a  t e r y t o r j u m  m ie jsk iem,  
b ą d ź  w pobl iżu  m i a s t a  i n ie z a w o d n ie  
przyczynią  s ię  d o  o d p r ę ż e n i a  bez robocia  
w Cz ęs tochowie .

Dwaj nowi radni miejscy. Ofic­
jalnie w kilka dni po wyborach do Ra­
dy Miejskiej ogłoszona przez Główną Ko 
misję Wyborczą lista radnych miejskich 
zdążyła już ulec częściowym zmianom.

W ciągu tycb kilku miesięcy, które 
upłynęły od daty wyborów, dwaj radni 
z ramienia PPS., a m. p. Franciszek 
Dederko i p. Leon Barnaś opuścili Czę­
stochowę. Na miejsce ich z listy zastęp 
ców weszli w skład Rady Miejskiej pp. 
Jan Finkę i Wojciech Witkowski.

Śledzie potanieją. Weszły w ży­
cie nowe ulgowe stawki ce ln e  dla ś le ­
dzi im portow anych do Polski z Nor- 
wegji. W skutek obniżenia cła śledzie nor 
weskie potanieją o 10— 15 proo.

Zjazd pracowników s am o rząd o ­
wych z woj. kieleckiego i k ra k o w ­
skiego. W Krakowie obradował zjazd 
pracowników samorządowych z woje­
wództw kieleckiego i krakowskiego przy 
udziale przeszło 250 osób, w tern 160 
delegatów.

Przedpołudniowy program zjazdu ob 
jęły sprawy, zw ąrane z wprowadzeniem 
gminy zbiorowej

Popołudniu zjazd omawiał sprawy 
zawodowe i organizacyjne. Obrady za ­
kończyły się późnym wieczorem po u- 
chwaleniu szeregu rezolucyj i wysłaniu 
telegramów do pp. wojewodów kielec­
kiego i krakowskiego.

Zniesienie pokąfnych hotelików.
Jak się dowiadujemy, na porządku dzień 
nym znajduje się sprawa licznie rozmno 
żonych w naszem mieście, w szczegól­
ności zaś w dzielnicy Jasnogórskiej po- 
kątnych hotelików.

Władze bezpieczeństwa publicznego 
na podstawie wyników przeprowadzonych 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy obław 
stwierdziły, że na Częstcchówce istnieje 
cały szereg nigdzie nie zarejestrowanych 
i uchylających się od jakichkolwiek 
świadczeń tego rodzaju hotelików, któ­
re pod pozorem przyjmowania pątników 
na nocleg udzielają schronienia różnym 
żywiołom przestępczym, zwłaszcza zaś 
złodziejom, przybywającym na gościnne 
występy do naszego miasta, lub też u- 
cKylającym się od wymiaru sprawiedli­
wości.

W czasie obław najobfitszy połów 
mętów kryminalnych przypada właśnie 
na te meliny.

Zdaniem władz, sprawa bezpieczeń­
stwa publicznego znakomicie zyska na 
uporządkowaniu tego procederu i na nada­
niu mu charakteru jawności, czyli na ło ­
żeniu na właścicieli powyższych miesz­
kań obowiązku zarejestrowania się i 
meldowania zgodnie z przepisami wszyst 
kich przyjezdnych.

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. We wtorek, 26 
lutego, o godzinie 1S-tej, w lokalu 
Tow. Pazyjaciół Stradomia przy ulicy 
Piastowskiej 71 odbędzie się wykład p. 
Kocurka na tem at „Rosja współcze­
s n a ”.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

Dalszy wzrost bihljoteki strze­
leckiej. Na wezwanie p dyr. Saw ic­
kiego p. kpt. Stanisław Grec ofiarował 
2 książki na „Bibljotekę Ruchomą Zwią­
zku Strzeleckiego” i wzywa tą drogą 
p. dyr. Wł. Morata i p. sędziego Kle­
m ensa Switalskiego do złożenia darów 
na cel powyższy.

P. kpt. Wacław Respondek, wezwa­
ny również przez p. dyr. A. Sawickiego, 
złożył 8 książek I powiększa łańcuch 
ofiarodawców, wzywając do zbogacenia 
bibljoteki strzeleckiej p. kpt. A. Jaskó- 
rzyńskiego i p. naczelnika Czesława 
Rzepkę.

Bal Towarzystwa Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego. W sobotę,
2 marca w salonach Kasyna Oficerskie­
go 27 p p. w Częstochowie odbędzie
się bal Towarzystwa Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego pod protektoratem  p. s ta ­

rosty Bazylego Rogowskiego, p. gen. 
Wacława Stachiewicza i p. prezydenta 
Jan a  Mackiewicza.

Początek o godz. 21-szej. Wstęp 
tylko za zaproszeniami, dla członków 
zaś TPZS. i dla ich rodzin za legityma­
cjami członkowskiemi Strój wieczorowy. 
Bilety wstępu 2,49 zł. Członkom T-wa 
Przyjaciół Z. S. osobne zaproszenia nie 
będą wysyłane.

Opłaty w izbach rzemieślniczych
W związku z podnoszonem i ostatn io  
zarzutami, że izby rzem ieślnicze po b ie ­
rają n ad m ie rn e  opła ty  za w ydaw anie 
zaświadczeń o kwalifikacjach zaw odo­
wych i o prawach naby tych  od rze­
m ieślników, ubiegających  się o karty  
rzem ieśln icze— M inisterstwo P rzem ysłu  
i H andlu  wyjaśnia, że górną  granicę o- 
p łat za zaśw iadczenia o kwalifikacjach 
zawodowych ustaliło na zł. 60, op ła t  
na tom ias t  za zaświadczenia o Oprawach 
naby tych  na  zł. 20.

P onad to  Min. Przemysłu i Handlu 
stwierdza, że w szeregu izb rzem ieśln i­
czych opłaty  p o b ie rane  obecn ie  za za 
św iadczenia  o kwalifikacjach wynoszą 
50 do 40 zł., a naw et tylko do 20 zł. 
opłat zaś za zaświadczenia o praw ach 
nabytych  od 15 zł. do o zł.

Kawa—dancing—bridge w gimn. 
im. J. Słowackiego. Zjednoczone 
P a trona ty  Gimn. im. J .  S łow ackiego i 
Szkoły Pow szechnej K. R. przy tem że 
g im nazjum  urządzają w niedzie lę  dnia  
3 m arca  w lokalu własnym  Ai. K oś­
ciuszki 8, (dom  frontowy) Kawę— D a n ­
c ing—Bridge. Początek o godz. 17. 
Bufet własny i obfity. W stęp 99 groszy. 
S trój dowolny, O rkiestra  doborow a.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś, we wtorek znakomita sztuka 

Stefana Kiedrzyńskiego p. t. „Kobieta 
i jej ty ran”. Niewielka ilość pozostałych 
biletów do nabycia w przedsprzedaży.

Początek o godz. 20-tej.
W końcowych próbach świetna ko- 

medja Johna Galsworthy‘ego „Gołębie 
se rce”, której premjera wyznaczona zo­
stała na sobotę 2 marca, w którym to 
dniu odbędzie się jubileusz 25 lecia pra 
cy scenicznej W. Malinowskiego.
Bilety na jubileuszowe przedstawienie 
są już do nabycia w kancelarji Wydziału 
Oświaty i Kultury Zarządu Miejskiego 
(gmach ratusza) pokój Na 3, tel. 20.09, 
w godzinach od 8 do 15-ej.

Zabawa w szkole tańców. W so ­
botę 2 go m arca urządza znana szkoła 
tańców baletm. Kosteckiego (ul- W a­
szyngtona 6) , .zabawę taneczną"  dla u 
ozenie i uczniów szkoły. Do tańca grać 
będą znani muzycy pp. Klein, Jałow iec­
ki, Siwczak, jazz-band, harmonja wło­
ska. Początek o godz. 20 ej. Urozmai­
cenia, strój dowolny.

Jeszcze jeden złodziej osadzony  
pod kluczem. Nasza policja z n ies łab ­
nącą energją prowadzi walkę z żywioła­
mi przestępczemi, osadzając pod klu­
czem  coraz to  nowych amatorów cudzej 
własności.

Ten ostry kurs w logicznej konsek­
wencji pociąga za sobą stopniowe o s ła ­
bienie napięcia przestępczości, co się 
przedewszystkiem wyraża w wydatnym 
spadku kradzieży.

W dniu wczorajszym decyzją sądu 
grodzkiego osadzony został w areszcie 
śledczym 22-letni Roman Królak (P o d ­
wójna 10) znajdujący się pod zarzutem  
dokonania w dniu 3 listopada ub. r. kra 
dzieży bielizny damskiej i garderoby 
męskiej Oraz platerów ogólnej wartości 
400 zł. na szkodę Wacława Nosoia.

Nie wolno zakłócać spokoju pu 
blicznego. Za zakłócenie spokoju pu­
blicznego sporządziła policja doniesienie 
karne na: Dynskiego Mieczysława, zam. 
przy ul. Limanowskiego, dom fabryczny 
J^a 6, Poznańskiego Kazimierza zam. 
tamże, Bakalarza Romana (Limanowskie 
go 49) oraz na Cesarza Zygmunta (ulica 
Dąbrowskiego 9).

.________  3.

Kto wygra 40 tysięcy dolarów.
W piątek, dnia 1 m arca  odbedzie  się 
W małej sali konferencyjnej Minister­
stwa S karbu  c iągn ien ie  premji pożycz­
ki dolarowej. M. in. wylosowana będzie 
główna prem ja w wysokości 40.000 d o ­
larów.

*  *

D ane P aństw ow ego Urzędu Długów 
wykazują duży wzrost s u m  n ieo d eb ra­
nych premji, które w ylosowane zostały 
przy ciągn ien iach  prem jow ych poży­
czek państwowych, dolarowej, inw esty ­
cyjnej i budow lanej.  Cyfra n ieo d e ­
branych  wygranych przekroczyła już 
1.000.000 złotych, z czego 78.000 d o la ­
rów przypada na prem je  dolarówki. 
Wśród n ieodebranych  premji znajdzie 
się aż 7 premji po 3.000 dolarów. W 
przeważającej liczbie wypadków brak 
zgłoszeń datu je  się od 2 —3 lat. J a k  
wiadom o w razie n iezgłoszenia się p o ­
siadaczy obligacji w ciągu okresu 5-Iet- 
niego, n ieo d eb ran e  w ygrane  przejdą 
na własność Skarbu  Państwa.

Ze Związku Pań Domu. W środę, 
dnia 27 bm. o godz. 17-ej w lokalu 
Związku (Kilińskiego 13) odbędzie się 
pogadanka p. t. „Dom i społeczeństw o 
w życiu kobiety”. Wejście dla pań i 
panów.

Dnia 1 marca r. b. Z.P.D. rozpoczy­
na kurs czytania i pisania dla służących. 
Zapisy w środę od godz. 17-ej do 19.

K. S. „T. F. S. J .“  (Tomaszów) 
„ M a k k a b P * .  W niedzielę dnia 5 |m a rc a  
r. b. o godz. 20-ej w lokalu „Makkabi" 
K atedralna 13 odbędzie  się mecz b o k ­
serski pom iędzy  „T. F. S. J .  z T o m a­
szowa a m iejscow ą „Makkabi".

Zawody powyższe wywołały duże 
za in te resow anie  w Częstochowie. Bilety 
już nabyć m ożna  w firmie „Imperja!” 
P iłsudskiego 7, a w dniu zawodów od 
godz. 17-ej przy kasie.

„Miły” sąsiad. Do policji zgłosiła 
się p. Józefa Czarnecka (ul. 3-go Maja 
12) i zameldowała, że w ub roku s ą ­
siad jej Fabjasz wypożyczył od niej ze ­
garek oraz wziął rzekomo do reperacji 
części maszyny do szycia. Zarówno z e ­
garek, jak i częśoi maszyny Fabjasz 
przywłaszczył sobie. Naskutek powyższe 
go zameldowania policja wdrożyła w tej 
sprawie dochodzenie.

II. Km. 1061-1064-34 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie, 2-go rew iru  Józef Solarczyk, zam. 
w  Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, 
na zasadzie a r t . 679 K.P.C .,obwieszczaże w 
dniu 29 marca 1935 r. od g. 9 r., w sali 
posiedzeń Sądu Grodzkiego w Częstocho­
wie, sala 3 odbędzie  się sprzedaż  z publi­
cznej licytacji n ieruchom ości miejskiej 
składającej się z zabudowanego placu p o ­
łożonej w  Częstochowie, ul. 1 Maja pow. 
Częst. woj. Kiel, oznacz, poi, J[o 17. obejm, 
pow ierzchni l ' /2 morgi, k tóra  stanowi wlas 
ność Józefa W ieczorka  Mieruchomość ta 
ma urządzoną księgę h ipo teczną  II Sekcji 
Wydz. Hipot. w Częstochowiei oznaczoną 
N  repr. hip. 576

Pow yższa  nieruchomość została oszaco­
wana na sumę zł. 20.000 Sprzedaż  zaś roz 
poeżnie się  od ceny wywołania t. j. od 
kwoty zł.15.000.

Licytant przystępujący  do prze targu , 
powinien złożyć rękojm ię w gotowiźnie w 
kwocie zł. 2.000 albo w  takich papierach 
wartościowych bądź w książeczkach wkład 
kowych instytucyj, w których wolno um ie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery  w a r ­
tościow e przyjęte  będą w wartości 3/4 czę­
ści ceny giełdowej. Przy licytacji będą za­
chowane ustaw ow e warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publicznem obw ieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości w a­
runki odmienne. Praw a osób trzecich nie b ę ­
dą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz  nabywcy bez zastrzeżeń , 
jeżeli osoby te  p rzed  rozpoczęciem  prze  
targu nie złożą dowodu, że wniosły p o ­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
je j  części od egzekucji i że  uzyskały p o s ­
tanowienie właściwego sądu, nakazujące za 
wieszenie  egzekucji. W  ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed  licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w  dni powszednie odgodzi- 
ny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie. 

Częstochowa, dnia 22 lutego 1935r.
Komornik J. S o la r c z y k .

Do akt. Nr. Km. 75-35 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie, Ii-go rew. Józef Solarczyk zam. w 
Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, na 
zasadzie art .  602 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 8 marca 1935 r. od godz. 10 r. odbę­
dzie się licytacja publiczna ruchomości, w 
Częstochowie p rzy  ul. Garibaldiego Fli 21 
u F e ren sa  składających się z kredensu , 
biurka, szafy, 2-ch nocnych szafek stołu, 
oszacowanych na łączną sumę 540 złotych 
które można oglądaćw dniu licytacji w miej 
scu sprzedaży , wjjczasie w yżej oznaczonym 

Częstochowa, dnia 16 lutego 1935 r.
Komornik j . Solarczyk.
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Pożegnanie rekruta. Zgodn ie  z 
tradyc ją  Z w iązku  S trze leck iego, O ddzia ­
ły , k tó re  dosta rczy ły  w roku  bieżącym  
rek ru ta  dla wojska, u rządz iły  pożegnanie 
dla swych w ychow anków ,któ rzy idą  speł 
n ić  swój obow iązek względem  O jczyzny.

Zasługą Zw iązku S trze leck iego  i PW. 
jes t to, że nie p rzedstaw ia ją  oni su ro ­
wego m a te rja łu  rekruck iego , lecz są już 
częściow o w yszko len i i  p rzygotow an i do 
życia żo łn ie rsk iego .

Przytaczam y u ryw ek [rozkazu d z ie n ­
nego, odczytanego na „Pożegnaniu  Re­
k ru ta ”  O d d z ia łu  Zw. S trze l, Kam ienica 
Polska:

„O byw a te lek  O dchodz ic ie  od nas speł 
n ić  na jzaszczytn ie jszy obow iązek dla 
Państwa, id z ie c ie  pog łęb ić  i  uzupe łn ić  
w tw a rdym  tru d z ie  żo łn ie rsk im , to  cze- 
goście się  nauczy li i do czegoście się 
p rzygotow a li w  szeregach Zw. S trze l. 
O dchodzic ie  n ie ze sm utk iem , lecz  ra­
dośnie, p s łn i życia z pieśnią żo łn ierską 
na ustach, dum ni, że przypad ło  wam  w 
udzia le  służyć N a jjaśn ie jsze j Rzeczypo­
spo lite j i że w ten  sposób spe łn ia ją  się 
wasze najszczytn ie jsze  m arzenia.

Łącząc się z waszym nastro jem , że­
gnamy was radośnie, tem bardz ie j, że 
przecież pozosta jecie  nada! cz łonkam i 
naszego O ddz ia łu , u rlopow an i ty lko  na 
czas s łużby w ojskow ej

N ie  w ątp im y ani na chw ilę , że w 
czasie służby w ojskow ej jako  w ycho­
w ankow ie  Zw iązku  S trze leck iego  zacho 
waniem  swojern i pracą zdobędziecie 
sobie powszechne uznanie i szacunek 
tak swych p rze łożonych , ja k  i  kolegów  
i że będz iec ie  naprawdę w zorem  Ż o ł­
n ierza O byw ate la.

Oby czas spędzony w s łużb ie  w o j­
skowej przeszed ł wam szybko i  m ile  
dając wam pełne zadowolen ie  m oralne 
z dobrze odbytego obow iązku w zględem  
O jczyzny i  radość życ ia ” .

Tajemnice mieszkań naszych
kurtyzanek. O n eg da j za trzym a ny  zo­
sta ł i osadzony w areszcie ś ledczym  
n ie ja k i Czesław G arb iec, o skarżony o 
to , że w d n iu  22 lu te g o  b.r. po lib a c ji 
w m ieszkan iu  k o b ie t le kk ich  obycza ­
jó w  p rzy  u l. R a c ła w ic k ie j, ko rzys ta jąc  
z tego , że jeden  z p rzyp ad kow ych  je ­
go k o m p a n ó w  b y ł w stan ie  n ie trzeź ­
w y m , sk rad ł m u  2 tys iące  fra n kó w , 
80 zł. oraz zegarek s reb rn y . Poszkodo­
w a li y  ogó łem  o b lic z y ł sw o je  s tra ty  na 
784 zł. G a rb iec do w in y  się n ie  p rzy ­
znał, tw ie rdząc, że całe tow arzys tw o  ze 
b rane  k ry ty c z n e g o  dn ia  w m ie szkan iu  
p rzy  u iic y  R a c ła w ick ie j, p iło  na u m ó r 
i że pew nym  m om enc ie  w yw iąza ła  
się jakaś b ó jk a , w to ku  k tó re j p oszko ­
d ow an em u  p ra w d o p o d o b n ie  p ien iądze  
w ypa d ły  z k ieszen i.

P ozosta li uczestn ice  lib a c ji oraz 
w ła ś c ic ie lk i ow ego fe ra ln e g o  m ieszka ­
n ia  zosta li oddan i pod dozó r p o lic ji.

10 miesięcy w ięzienia za brzyd­
ką aferę. W ła śc ic ie l sklepu spożyw* 
czego w d z ie ln icy  jasnogórskie j Feliks 
Myga pewnego razu schw yta ł 14-letn ią 
Janinę G lińską, k tó ra  nos iła  mu m leko 
ze wsi, na kradzieży jak ichś tam  c u ­
k ie rków  i roga lików .

„W a rto ś ć " tego wszystkiego, co przy­
w łaszczyła  sobie dziewczynka w iejska, 
u ległszy n iezdrow e j pokusie w ynosiła  
za ledw ie 80 gr. P. Myka śm ia ło  m ógł 
darować dz iecku  tę  jego w ie lką  p rze w i­
nę, lecz n ie  z ro b ił tego i z ło ż y ł odpo ­
w iedn ie  zam eldowanie p o lic ji.

Lecz m niejsza o to.... N aza ju trz  do 
M ugi zg ło s ił się o jc ie c  m a ło le tn ie j prze­
stępczyn i, prosząc go o w ycofan ie  spra­
wy.

I chociaż w ycofan ie  zam eldowania 
nie m og ło  w strzym ać biegu sprawy, M y­
ga rozpoczą ł sarg z nieszczęsnym ojcem  
dz iew czynk i i ko rzysta jąc z jego n ie do ­
statecznego uśw iadom ienia  w kw estjach  
prawnych, żażądał od niego 180 zł., 
p rzyrzeka jąc w zam ian um orzenie 
sprawy.

P rzyc iśn ię ty  do m uru G lińsk i w ydał 
M ydze weksle na 180 z ł i dop ie ro  wów 
czas z rozum ia ł, że zosta ł oszukany, gdy 
p rzeczy ta ł w jedne j z m ie jscow ych  ga­
zet, że jego córce g roz i sprawa o k ra ­
dzież.

N ie  tracąc ani c h w ili czasu, pow tór 
nia zg ło s ił się do M ygi i  zażądał 
zw ro tu  podstępnie w yłudzonych w eksli. 
Lecz  Myga w y k rę c ił się sianem. Poszko
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dowanem u w ięc nie pozostało n ic  inn e ­
go, tak zam eldować o tern w ładzom .

W u b i ig łą  sobotę rozegra ł się e p i­
log te j afery. Sąd g rodzk i skazał Mygę 
na 10 m iesięcy w ięzien ia.

Apelacja, która go jeszcze bar­
dziej pogrążyła. P. Szaja G liksm an 
w dn iu  5 czerwca 1933 r. w yb ra ł się do 
W arszawy z wycieczką K lubu S portow e­
go w iazda” . A że nie fig u row a ł na l i ­
ście uczestn ików  w yc ieczk i, w ięc kon­
tro le r  W iśn iew ski zakw estjonow a ł jego 
prawo do ulgowego przejazdu.

Sąd g rodzk i skazał G liksm ana za 
n ie legalny prze jazd na 20 z ł. grzywny.

Od w yroku  tego skazany na swoje 
nieszczęście  o dw o ła ł się do sądu okrę ­
gowego, jako sądu d rug ie j in s tan c ji. —  
Rozprawa apelacyjna p rzyn ios ła  sensa­
cyjną niespodziankę, n iezm ie rn ie  p rzy­
krą dla oskarżonego, gdyż badany w 
charakte rze  św iadka ko n tro le r P io tr  W i­
śn iewski zeznał, że G liksm an zapropo­
now ał mu łapów kę  wzam ian za zanie­
chanie  spisania p ro tokó łu .

Sąd okręgowy z a tw ie rd z ił w yrok  są­
du I szej ins tan c ji, p roku ra to r zaś w n iós ł 
o wszczęcie p rzec iw ko  G liksm anow i po­
stępowania karnego o usiłow anie  dorę­
czenia łapów k i osobie urzędowej.

2 lata więzienia za kradzież
kury. Onegdaj przed sądem grodzkim  
staną ł n iepoprawny m im o m łodego w ie ­
ku z łod z ie j 20 -le tn i S tan !sław S łom a, 
syn bardzo porządnych rodziców; ze 
Mstowa.

S łom a spędz ił już  d łuższy czas w 
dom u poprawczym , gdzie g o rliw ie  uda­
w a ł poprawę, d z ię k i czem u też zosta ł 
zw oln iony.

Poprawa ta jednak okazała się ?wod 
niczą i S łom a, znalazłszy się na w o ln o ­
ści, znowu zaczął popełn iać te  same 
grzeszki co i p rzedtem .

Sąd grodzk i, b io rąc pod uwagę jego 
w ie lok ro tną  karalność, skazał go za kra 
dz ież kury na 2 la ta  w ięzien ia.

Nauczyclelkom-męźatkom nale­
ży się dodatek mieszkaniowy. Za
sadnicze pytanie, czy nauczycie lkom -m ę 
żatkom , m ieszka jącym  z mężem, ko rzy ­
sta jącym  z m ieszkania służbowego lub  
o trzym u jącym  dodatek na m ieszkanie, 
przysługu je  dodatek na m ieszkanie sa­
m odzie ln ie , rozstrzygną ł Najwyższy T ry ­
bunał A d m in is tra cy jny  w  dwu w ypad­
kach: z dn. 15 październ ika 1934 r. L, 
Rej. 9074-32 i 9075 32 w spraw ie skar­
gi gm iny Chrzanowa. Sprawy do tyczy ły  
pp. D. i U. W jednym  z tych  wypadków 
(p. U .) nauczycie lka m ieszka z mężem, 
k ie row n ik ie m  szko ły powszechnej w je ­
go m ieszkaniu, dostarczonem  m u przez 
gm inę.

Najwyższy T ryb u na ł A dm in is tracy jny 
o rzek ł, iż  nauczycie lka  zamężna ma sa­
m odzie lne  prawo do dodatku  na m iesz­
kanie, któ rego to  prawa n ie  może być 
pozbawiona przaz to , że m ieszka współ 
nie z m ężem  w jego m ieszkan iu  s łużbo 
wern.

Złodziej z powiatu radomszczań­
skiego ujęty w  Częstochowie. Dnia 
25 b rr. na u licy  Panny M a rji za trzym a­
ny zosta ł Kajdana Jan, m ieszkaniec w si 
T rzypca gm. Brzeźnica pow. radom ­
szczańskiego, od którego odebrano gęś, 
skradzioną na te ren ie  posterunku P. P. 
Popów, tut. pow iatu .

Letnie kłopoty Pań.
Gorące p rom ien ie  słońca są na j­

w iększym  straszakiem  przedewszyst- 
kiern dla b londynek i wogóle Pań o d e li­
ka tne j cerze, sk łonne j do piegów.

Powstają one n iespodzian ie  i pokry ­
wają n iepokalaną b ie l tw arzy bronzo- 
w em i p lam kam i, specja lnem i w zględa­
m i „o ta c z a ją c " nosek i na jb liżsże  oko­
lice .

Cóż to  za rozpacz dla p iękne j Pani.
A tym czasem , obecnie, w dob ie  

w sze lk ich  m oż liw ośc i, dam y sobie jak - 
n a jła tw ie j radę z tak n ieproszonym i 
gośćm i.

Aby un iknąć szkodliwego w pływ u 
słońca i zbędnego oszpacenia tw arzy, 
należy, przed pójściem  na u lic ę  natrzeć 
tw arz K rem em  S w ia tłoch ronnym  „A n ti-  
b a ", m ającym  w łasność za łam yw ania 
p rom ien i s łonecznych —  i zapudrować 
Pudrem  S w ia tłoch ronnym  , A n tib a ".

Są to  n iezawodne środk i, ch ron iące  
lep ie j przed słońcem  n iż najgęstsze pa­
rasole i  na jw iększe  kapelusze.

W wypadku, k iedy n ieste ty  na tw a ­
rzy p o ja w iły  się p iegi, radz im y stoso­
wać krem  Blanca m ark i A n tiba , k tó ry  
usuwa je  radyka ln ie , w k ró tk im  czasie.

Po ku ra c ji kram em  Blanca w skaza­
ne jes t stosowanie Krem u i Pudru  
Sw iatłoehronnego dla u n ikn ięc ia  pow ­
tórnego pojaw ien ia  się piegów.

Z RADOMSKA.
— Komitet O bchodu  Imienin  

M arszałka Piłsudskiego. W ubiegły
czw artek  pod p rzew odn ic tw em  kom isa ­
rza Rządu p. Landeckiego o dby ło  się w 
sali Ragy M ie jsk ie j zebranie organ izacyj 
ne K om ite tu  O bchodu Im ien in  I-go M ar 
szalka Polski J. P iłsudskiego

Na zebranie p rzyby ło  63 p rzedstaw i­
c ie li u rzędów  państw ow ych, sam orządo­
wych, organ izacyj społecznych i  m iasta, 
k tó rzy  w y ło n ili K o m ite t W ykonawczy ob 
chodu im ie n in  M arszalk a ^P iłsudskiego 
w następującym  składzie-, pp. kom isa rz  
Landecki, m a jo r W yczó łkow ski, ks. kan. 
Jankow ski, re je n t P laneta. kom . Ś w ider 
sk i, sędzia W ojas, kpt. M on iuszko, dr. 
P o iis iub , dr. Popławski, P oradow ski, inż. 
M acherski, H a jd uk iew icz , Szwedowska, 
Błeszyńska i S t. Kaurzel.

W toku  dyskusji postanowiono w wi 
g ilję  im ie n in  u rządzić capstrzyk, zaś w 
dn iu  19 marca o godz. 10 odbędzie  się 
uroczyste  nabożeństwo w koście le para 
fja ln ym , a następnie de filada  oddałów  
PW. i  WF., szkó ł, organ izacyj spo łecz­
nych, w ieczorem  —  akadem ja o fic ja lna  
w tea trze  „K in e m a ” . N ieza leżn ie  od po 
wyższego odbędą się w ciągu dnia aka- 
dem je  i  odczyty w szkołach i  o rgan iza­
c jach  społecznych.

Postanow iono nadto, by dzień im ie ­
n in  M arszałka Józefa P iłsudskiego w ro 
ku bieżącym  m ia ł cgarakter m an ifes ta ­
c j i  u c z u ć  tu te jszego społeczeństwa 
dla osoby M arszałka.

Szczegóły zostaną podane doda tko ­
wo w prasie i afiszach.

— Z walnego zebrania Związku  
Legionistów oddział w  Radomsku. 
W dn iu  24 bm. o dby ło  się w sali Rady 
M ie jsk ie j walne zebran ie  Zw iązku  Le ­
g ion is tów  pow. radom szczańskiego.

Na przewodniczącego zebran ia  zapro

szono delegata Okręgu Łódź p. Śrudar- 
ka, na sekretarza — p. T, W ięckow­
skiego.

Ogólne sprawozdanie ustępującego 
zarządu zdał dotychczasowy prezes, 
kom. Landecki, kasowe —  p. M. Nowac 
ki, s^kretarjatu —  p. T. Więckowski, ko­
m is ji rew izyjnej —  p. Stanowski.

Po żywej dyskusji uchwalono abso 
lu to rjum  dla ustępującego zarządu.

Następnie przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu. Prezesem jeflnogłoś- 
nie wybrany został p. kem. Landecki. 
Pozatsm w skład zarządu weszli pp.; 
Gosławski, Chodak, Dziurak, M. Nowac­
ki, Moiyczyński i St. Służewski- Prze­
wodniczącym kom isji rew izyjnej wybra­
ny został p. Bartkiew icz, delegatem O- 
kręgowego Sądu Koleżeńskiego — p. T. 
W ięckowski.

Na zakończenie wysłano depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, P. Marszałka J P iłsud­
skiego i prezesa Walerego Sławka.

Zebranie wykazało sprężystość orga­
nizacyjną miejscowego Związku i zapał 
do dalszej społecznej pracy dla dobra 
ogółu i państwa.

— Z  dwudniowego zjazdu .zarzą 
dów kółek rolniczych I gospodarzy 
prźykładowych pow. radomszczań 
S k ie g o . W dniach 23 i 24 bm. odbył 
się w Szkole Rolniczej w Dobryszycach 
zjazd zarządów kółek rolniczych i gos­
podarzy przykładowych pow. radomszszań 
skiego.

Zjazd, który stał na bardzo wysokim- 
poziomie, zaszczycili swoją obecnością 
pp. prezes Izby Rolniczej inż Zb. W il- 
ski, naczelnik Urzędu W oj. Keller, dyr. 
Izby Rolniczej inż. J. Kawczak, starosta 
powiatowy J. Łabudzki oraz zarząd i 
rada O. T. O. i K. R.

Referaty na tym zjeździe, co jest 
godne podkreślenia, wygłosili rolnicy.

W toku dłuższej i ożywionej dyskusji 
nad poszczególnemi sprawami rolnicze- 
m i m. in. zabrał głos prezes Izby Rol­
niczej p, inż. Wilskś, który uznał, że me 
toda pracy O T. O. i K. R. w Radom ­
sku jest słuszna, czego dowodem są 
wyniki pracy.1

P. starosta Łabudzki, który zabierał 
głos w w ielu sprawach, w dyskusji o 
m leczarstwie uzasadniał konieczność za 
łożenia m leczarni w Radomsku.

— Konferencja prasowa. W ub.
niedzielę odbyła się w Łodzi konferen­
cja referentów prasowych BBWR z woj. 
łódzkiego

Z Radomska na powyższą konfe­
rencję był delegowany przez Radę Po­
wiatową BBWR., przedstawiciel naszego 
pisma p. Wacław Sękiewicz.

- -  Dobrana trójka M arcinow i M o­
liko w i ze wsi Zawodzie, gm. W ie lgo ­
m łyny, skradziono w nocy ze stodoły 
około 5 mtr. żyta z plewam i. Zaw iado­
miona o kradzieży po lic ja  usta liła , że 
dokona li je j m ieszkańcy tejże wsi: Jan 
Ciszewski, Jan Sikora i Stanisław Krzysz 
kowski. Zboże zwrócono M o likow i. D o ­
brana ta tró jka 'o cze ku je  sprawy sądo­
wej.

—- S yn  skradł matce zboże. Ele­
onora Basińska ze wsi W ygoda, gm. 
G idle, zgłosiła po lic ji o system atycznej 
kradzieży żyta z jej stodoły.

Kradzież datowała się od m iesiąca 
października ub. r. Wciągu tego czasu 
złed ziej zdołał skraść 15 m tr. żyta. D o ­
chodzenie po licy jne  usta liło , że kra­
dzieży dokonyw ał syn Basińskiej B o­
lesław, k tó ry  m ia ł złożone zboże w te j­
że stodole,

—  Kradzież d rz e w a  z la s ó w  R ru - 
S Z yń sK iC h  Stanisław Szadkowski, ga­
jow y lasów kruszyńskśch zgłosił po lic ji 
o kradzieży drzewa przez nieznanych 
złodziei. Policja usta liła , że kradzieży 
te j dokonali W awrzyniec Klekota i Fran 
ciszek Kucharski ze wsi Łęg, gm K ru ­
szyna.

— Ścięli 3 sztuki drzewa dro­
dze przed . cmentarzem. Stanisław 
Arabas i A leksander Palus z Maluszy- 
na ścięli 3 sztuki drzewa rosnące na 
drodze, rosnącej na cmentarz w Malu- 
szynie. Po odebraniu od nich drzewa, 
skierowała policja akt oskarżenia do 
sądu.
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Potworna zbrodnia gospodarza domu.
Uzbrojony w karabin i rewolwer zastrzelił lokatorką, zranił 

jej męża i sam pozbawił s ię  życia.
Ciągłe  spo ry  i k ł ó to ie  n a  t l e  n i e ­

płacenia  ko m or ne go  toczyły s ię od dłuż 
szego  czasu pom iędzy  właś c ic ie le m  j e ­
d n o pi ę t r ow ego  domfcu w Gródkowie  pod 
Łag isz ą ,  F i o r j s n e m  Sol ipiwko a lok a­
torami  j ego ,  małżonkami  P i o t r e m  i S te  
f an ją  J anasa m i ,  J a n a s  pracował  p r z e z  
k i lka  la t  na kop.  „Jow isz" ,  o s ta tn io  od 
r ok u  był be z ro bo tn ym .  Z rac j i  tej  n ie  
m óg ł  ró wn ież  płacić komornego .  Gospo­
darz  domu Sol ipiwko n i e j e d n o k ro tn ie  u- 
s i łował  n i e w y g o d n e g o  l o k a t o r a  usunąć  
z mieszkania .  Po mi ęd zy  zwaśnionymi  
dochodziło n i e je d n o k ro tn ie  do krwawych 
a w ant ur .  L o k a t o r  J a n a s  wytoczył  sw e­
go czasu gos poda rzow i  s p r a w ę  są dow ą  
o pobicie jego  i żony.  W związku z tern 
Sol ipiwko o t r z y m a ł  w ub. tygodniu  we* 
zwanie do sądu .  R o z p ra w a  wyznaczona  
zos ta ła  aa 28 boa.

To wszys tko  tak  d e o e r w e j ą c o  p o ­
dz ia ła ło na Sol ipiwkę,  że p o s t a n o w i ł  za 
wsze lką  cenę  ro zp raw ić  s ię  z J ana sam i .  
U zbro iw sz y  się w ka ra b in  oraz  w r e ­
w o lw e r  s y s te m u  „ S z t a j e r " ,  Sol ipiwko 
udał  s ię  do mieszkania  ma łżonków J a ­
nasów,  aby ich  za s t r ze l ić .

W m ie szka ni u  ,była ty lko  żona  J a n a

ców. Prez esem  wybrany został  przed­
stawiciel  Klubu Spor towego  „Warta" ,  
Zawiercie,  a więc z m ias ta  l iczącego 
45 tys.  mieszkańców.  J e s t  to  fakt god 
ny ubolewania .  Przykre  to, ale praw­
dziwe. Nie dosyć że p re ze s e m  Okręgu 
zos tała osoba z poza naszego mias ta,  
do której jako działacza sportowego 
nie m am y  żadnych  zast rzeżeń,  spo tka ­
ła nasze mias to kompromitacja ,  że tut. 
kluby nie są  w s tanie  nawet  obsadzić 
s tanowisko prezesa p o d o k rę g u .  Do wy 
borów kluby były zblokowane w dwóch 
odłamach:  jeden ze Skrą, k tóry poniósł  
s ro m otną  porażkę,  a drugi z klubami  
kl. A, który zwyciężył.  J ak  z początku,  
tak i teraz j es t eśm y nadal  sceptykami ,  
lecz mimo to n o w oobra nem u  zarządo­
wi życzymy owocnej pracy,  aby na-
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sa. Sol ip iwko zam k n ą ł  drzwi  na klucz, 
poczem s t r z e l i ł  t r z y  r azy  do Janasowej ,  
z ab i ja jąc  j ą  na  mie jscu .

W  międzyczas ie  wróc i ł  do domu mąż  
zab i te j  J anas .  So lipiwko widząc go  
p rzed  okn em s t r z e l i ł  do n i ego  z k a r a ­
binu,  r a n ią c  go lekko  w r ęk ę .  N as t ęp  
nie w yb ie g ł  z mi eszka ni a  i począ ł  g o ­
nić J a n a s a ,  k t ó r y  j e d n a k  zdoła ł  uciec 
p rz e d  zbrodn ia rzem.

Solip iwko wówczas  wróc i ł  sp o w ro -  
tom do mieszkania ,  zamkną ł  s ię  w a iem 
i począł  demolować  meble ,  łóżka  itp. ,  
k tó r e  ko le jno  w yr zuca ł  oknem,  w y r z u ­
c iwszy  również  oknem zwłoki J anasowej ,  
N a s t ę p n i e  w na jw yższem  z d e n e r w o w a ­
niu s k i e ro w a ł  do s ieb ie  ka rab in ,  chcąc 
pozbawić  ssę życia.

Ku la  ka rab in ow a pr ze sz ła  mu j e d n a k  
p rz ez  s zczęk ę  nie pozbawia j ąc  go ż y ­
cia.  Sc h w y c i ł  wówczas  r e w o l w e r  i dw o­
ma s t r z a ła m i  w p ie r ś  od eb ra ł  sobie 
życ ie .

Z poz os t awio ny ch  przez  m o rd e rcę  i 
sa mo bó jcę  l is tów wynika ,  że w y b ra ł  on 
s ię  do miesz kania  J a n a s ó w  z p o s t a n o ­
wieni em  po zb aw ie n ia  ich życia,  j ak  r ó ­
wnież  pop e łn ien ia  samobójs twa .

reszcie zapanowa ł  upragniony  ład, p o '  
rządek i sprawiedl iwość i aby tut.  pił- 
kar s two s tanę ło  na należytem pozio­
mie.  Kaes.

Z ICftJiJtŁ
Dr. PoIaKiewicz
wykluczony z BBWR.

Klub B B W R .  ogłos i ł  ko mun ika t ,  k t ó ­
ry  o p ie r a ją c  s ię na orzeczeniu  sądu o- 
b y w a te l s k i ego ,  że dzia ła lność  w ic e m a r ­
sza łka  Pol ak i ewic za  i p.  B ernasa ,  j ako  
k ie ro w n ik ó w  Związku  Młodzieży  L u d o ­
wej w y r z ą d z i ł a  wie lką  szkodę  ruchowi 
pracy  młodz ieży  wie jsk ie j ,  s t w i e r d z a ­
jąc,  że dr.  K a ro l  Polak iewicz ,  s t osował  
w swaj  dz iała lnośc i  o rg a n i z a c y j n e j  n ie ­

do pus zcza lne  m e to d y  p r a c y  i uz na je  
da lszą  z n im w s p ó łp ra c ę  na  t e r e n i e  p o ­
l i ty c z n y m  i spo ł ecznym  za n iemożliwą.

Przywódca h.Obwiepolu
prosi o iasKę.

Do M i n i s t e r s t w a  Sprawiedl iwośc i  
w pły nę ła  pr o śb a  o u ła ska wie nie  p r z y ­
wódcy  Obwiepolu  n a  t e r e n i e  Wadowic,  
p. A n to ni ego  F e r e n s a ,  k t ó ry  zos ta ł  sk a ­
za n y  na  2 i pół  roku  więz ien ia  za 
udz i a ł  w r o z r u c h a c h  na t a m t e j s z y m  t e ­
r en ie .

P .  F e r e n s ,  l iczący  obecnie 61 la t  
p r z e b y w a  już  w więz ie n iu  od roku  i 
pięc iu m ies ięc y  i p ro s i  o d a row an ie  mu 
r e s z t y  n i e o d e i e rp io n e j  k a r y .  P r o ś b a  zo­
s t a ł a  p r z e d s t a w i o n a  P a n u  P r e z y d e n t o w i  
Rzeczyp osp ol i te j .

Dla 60 złotych
zamordował Kamieniem

swą ofiarę.
W od leg ło śc i  1 kim. od fo lw arku  

Sy g n e to w e ,  g m in y  połoezańskie j  w po­
wie c i e  m o łodeczańsk im ,  zna lez iono  na 
polu zwłoki  J a k ó b a  Rudzika ,  go spo da ­
r z a  ze wsi  Ucze le  z p r z e c i ę t em  g a r ­
dłem.

J a k  wykaza ło  ś ledz two,  R udzik  był  
p o p r z e d n i e g o  dnia  na  t a r g u  w są s ie d-  
n iem m ias t eczku  Lebiedz iewie ,  gdz ie  
s p rz e d a ł  l en i żyto,  za k t ó r e  o t r z y m a ł  
około 60 zł. Obok zwłok zna lez iono  ka­
mień  ze ś ladami  krwi  i p r s y s c h n ię te m i  
doń włosami  zam ord owa ne go ,  co dowo­
dzi, że padł  on of ia rą  napadu  r a b u n ­
kowego.

P r z e d  w y ja zd em  % L ebi ed z i ew a w s t ą ­
pi ł  Rudzik  do r e s t a u r a c j i ,  gdzie  op o­
wiada ł  o do br yc h  za ro bka ch  w owym 
dniu.  S łysza ł  to n ie jaki  Bazyl  Boźko,  
k t ó r e g o  a r e s z to w a n o  pod z a rz u te m  d o ­
k o n a n ia  napa du  rabu nkow ego .

Uliradł Mawaleh Kiełbasy dla
rodźmy ginącej z głodu.

W  Łodzi  prz ed  sądem g rod zk im  t o ­
czyła  s ię  sprawa,  k t ó r a  l i czn ie  z g r o m a ­
dzonej  publ iczności ,  a n a w e t  sędz iem u 
wyci snę ła  łzy  z oczu.

P r z e d  sądem s t a n ą ł  32-letni  R om an  
W a l t e r ,  o ska rżony  o kradz i eż  kawałka  
k ie łb asy  w j e d n e j  masa rn i .  Groz i ła  mu
tt-gnraaHawBnaaa

Słowo sportowe
Walne zeb ran ie  

Częst. Kiel. O. z. P. N .
Wykonując uchwałę  walnego ze ­

brania Kiel. OZPN.,  w dni u  wczo ra j ­
s z y m  w g m ach u  „Ogniska  Ob rony Nie 
p o d l e g ł o ś c i " ,  odbyło się walne  ze b r a ­
nie klubów zrzeszonych w tut.  Podo- 
k r ę g u - Zebranie  zagaił  p. Boi. Szmerdt  
wiee-prezes Kieł. O. Z. P. N. wi tając w  
krótkiem prz em ów ien iu  zebranych d e ­
l e g a t ó w .  Na przewodniczącego zebra­
nia powołano p. Boi. Szm erd ta  na ase 
s o r ó w  pp- Rezlera i Brzozowicza,  a na 

v ekretarza p. Z. Bussa.  Nast ępn ie  o d ­
czytany został porządek dzienny  zebra­
nia: k t ó r y  został  przez zebranych  przy 

. jęty.
Na zebraniu było rep rezentowanych  

klubów: kl A 7— 21 głosów, kl. B 7— 
]Ą głosów, kl. C 5 —5, g łosów razem 
40 głosów, większość 21 głosów. N a­
stępnie przewodniczący odczytał  r e g u ­
lamin, który będzie obowiązywał tut. 
Podokręg, a który o t rzymały za in te re­
sowane kluby przed t e r m in e m  walnego 
zebrania, ce lem przewer towania .  P rze­
czytany regu lamin  został  przyjęty bez 

i dyskusji. Zarząd Podokręgu  powołano 
w osobach: prezes  — p. Resler (Warta 
Zawiercie) cz łonkowie Zarządu pp. 
Wołowiec, Ju n g ,  Dudziński,  Dimitrew,  
Kosta, zastęp.  Jaszcz,  Adamus,  Dudek.  
Wydział Gier i Dyscypi.  w osobach 
przewodniczący i 1 wiceprezes  p o d o ­
kręgu p. Witold  Piwowarczyk,  członko 

1 wie Kopacz Sołtysiak,  Kozłowski i Bar 
toszek zastępcy p.p. Filus i Kretkow- 
ski. Komisje rewizyjna w osobach mjr. 
Wyczółkowski i Bliwert.  W wolnych 
wnioskach przekazano cztery dez ydera­
ty nowemu zarządowi.  Omawiając  wy­
niki walnego zebrania  Częs tochow skie­
go Podokręgu nie m ożem y się pow ­
strzymać, aby nie zaznaczyć,  że w pił- 
karstwie częs tochowskiem dzieje się źle.

T u tesze  kluby n iem aj ą  d o s t a t ec z ­
nej iiczby ludzi wyrobionych sportowo,  
którzyby mogli  of iarować swoją pracę  
dla dobra tut. p iłkars twa.  D owod em 
czego było że delegaci tut.  klubów nie 

f mogli znaleźć osoby na s tanowisko 
prezesa podokręgu  mimo, że mias to 

; nasze liczy około 130 tys. mieszkań-

Jak zginął
-admirał;Stefezaic.

J e d n y m  a n a jb o le śn ie j s zyc h  ep izo­
dów wo jenn yc h  była śmierć  admira ła  
Kołczaka, wodza  białej  a rmj i ,  walczące j  
w latach 1919 —  20 z wojakami  ezer- 
wonemi. Admira ł  Kołczak  zginą ł,  skaza ­
ny na śmie rć  przez  władze sowieckie,  
ale szczegóły te j  egzekucj i  były do tych  
azas n iepewne ś kursowały  w n a j ro zm a i t  
szych wer s ja ch .

Ostatnio w mos kiewskie j  „P ra w d z ie "  
ukazał się półof ic ja lny r a p o r t ,  tyczący  
się tego  m om ent u  wojny,  a n ap i sany  
przez Cud nowskiego ,  ek sprzewodniczą-  
cego czerezw ycza jk i  w I rkucku .

Oto dos łowny t e k s t  t e go  dokumentu ,  
który pozos tan ie  na zaw sz e  do kumen tem 
h is torycznym.

W piewszych  dniach  lu te g o  1929 ro 
ku I rkuckowi g roz i ły  oddz ia ły von Kap 
pela i inne  białe wojska.  W samem 
mieście wie le  było e l em en tó w  wrogicn  
Sowietom, wielu ag en tó w  k o n t r w yw ia du ,  
waz policji ,  k tó ra  s ię  tu sc hron i ła  ze 
wszystkich s t ron  Syb er j i .  Gały sz tab  ge  
ąeralny „g łównodo wodzącego  całej  Ros

wraz z nim, samym adm ira łem Koł- 
ozakiem znajdował  s ię ju ż  w więzieniu.

Prz eczuwając  ofenzywę g e n e r a ł a  Woj 
miechowskiego na I r kuc k ,  k o n t r r e w o l u ­
cjoniści ożywi li  s ię  i zaczęli  p r sy go to  
'tfania do w ys tą p i en i a  na  a r enę .  D o k u ­
menty, k tó r e  udało mi s ię  przychwycić ,  
dowiodły mi, że w I rkucku  zawiązała 
s>ę ta jna  organ izac ja ,  k tó ra  mia ła  na 
oelu uwoln ien ie  Kołczaka  i z g r upo w an ie  
Wokół niego r e s z t e k  białej  armj i Ro zu­
miejąc doniosłość  n ie bez pi ecz eńs tw a ,  
grożącego z te j  s t r o n y ,  zarządz i łem 
przesłuchanie Kołczaka  i j e g o  g e n e ra ła  
popelajewa,  o raz  inny ch  uwięz ionych,  
t ow arz ys ze  moi i j a  chc iel iśmy s t w o ­
rzyć sobie ca łkowi ty  obraz  działalnośc i 
Kołczaka, by móc go potem sądz ić  p u ­
blicznie.

Śledztwo Kołczaka przeciągnęło  s ię  
d° 5 lutego 1920 r.  T ego to dnia oka- 
2a*o się, je  nietylko spisek kontrrewo­

lu cy jn y  dąży do uwoln ien ia  Kołczaka,  
ale że j e s t  to  te ż  . ce lem W o j c i e c h o w ­
skiego:  żądał ,  by wydać mu Kołczaka,  
P o pel a ja w a  i pozos ta łych ,  w p rzec iw ­
nym razie,  g rozi  bombardow an iem I r ­
kucka.

Zrozumi awszy  powagę sy tua c j i ,  za ­
wiadomiłem przewodn iczącego  ko mi te tu  
rewolu cy jne go  tow.  Ch i r am ow a o ws zys t  
k iem i dodałem,  że mojem Zdaniem n a ­
leży na t yc hm ia s t  ro z s t r z e la ć  Kołczaka 
i j e g o  tow arz ysz y  w l iczbie dw u d z ie s ­
tu ludzi .

P r o p o z y c ja  moja  zos ta ła  przed łoż o­
na  komi te towi  re w o lu c y jn e m u ,  a nara-  
zie polecono  mi pi lnować,  by Kołczsko- 
wi nie udało się wymknąć .  6 l u te g o  u- 
s łyszel iśmy dalekie  odgłosy s t rzałów.  
Dowiedz ie l iśmy się,  że Wojc iechowski  
zbl iża  się do s tac j i  Inn ok ie n t ie ws ka ja .  
Wzmocni l i śmy więc s t r a ż  więz ienną .

7 lu tego  k o m i t e t  rewo lu cy jn y  p r z y ­
słał  mi rozkaz ro z s t r z e la n ia  admira ła  
Kołczaka  i Pope la jew a.  Pó źn ym wieczo 
rem udałem się do więz ien ia .  Do la tywa 
ły odgłosy  s t rzałów,  chwilami miało się 
wrażenie ,  że są bardzo  blisko. Miasto 
było pogrążone  w ciszy.  Sprawdzi łem 
s t r aże .  Pr ze k o n aw sz y  się,  że s tanowi ą  
j e  ludz ie  pewni ,  uda łem się do pawilo­
nu dla więźniów izo lowanych  i kazałem 
sobie o tworzyć  celę Kołczaka.

Zas ta łe m „wodza  nacze lnego"  s t o ją ­
cego przy drzwiach ,  o tu lo neg o  w fu t ro 
i w czapce fu t r zan e j  na g łowie .  Był  naj 
widocznie j  w każdej  chwili  go tów  do o 
puszczenia  więzienia .  P r z e c z y t a ł e m  mu 
rozkaz  komi te tu  rewol ucy jn ego .  Gdy 
skończyłem,  poleci łem mu założyć k a j ­
dany,

—  Czy nie będz ie  sądu?  Dlaczego?  
—  zapy ta ł  Kołczak drżącym dłosem.

—  Od k iedyż  to je s te śc ie  zwo len ni ­
kami sądu przed  egzekucją?  —  zapy ­
ta łem.

Oddawszy Kołczaka s t raży ,  uda łem 
się  z kolei  do celi Pope l a j ewa.  S iedz ia ł  
na  swej pryczy,  również  całkowicie u- 
b rany .  To jes zcz e  raz  upewni ło  mn ie  w 
mniemaniu ,  że wodzowie  czeka li  n a  ich 
wybawienie .  Widząc  mnie  w t o w a r z y s ­

twie  zbr o j ne j  s t raży ,  zbladł  i zadrgał .  
P r z e c z y t a ł e m  mu rozkaz.

—  Ro zs t r ze la ć  mnie?  Za  co? —  krzy  
kną ł  ze sz lochem.

P o te m  wy rz uc i ł  ze s ieb ie  oświadczę  
nie,  na jwidocznie j  oddawna p r z y g o t o ­
wane.

—  Oddawna już  zgodzi łem się z wła 
dzą sowiecką ,  dawno chciałem o f i a r o ­
wać me usługi .  N a w e t  p rzyg o to w a łe m  
odpowiednią  d e k la r ac ję  do C e nt r a ln ego  
ko m i t e tu  wykonawczego.  P r o s z ą  mnie  
n ie  t rac ić ,  zan im n ie  o t r zy m am  odpo ­
wiedzi .

Wz ią łem podany mi przez  n iego  p a ­
pier ,  w ręczy łem jednemu z mych to w a ­
rzyszów,  s to ją cyc h  przy dr zw iach  (był  
to mój  s e k r e t a r z  S e jg ju s z  Mosin)  i po 
wiedz ia łem;

—  Wy ro k  ko m i t e tu  re w o lu cy jn eg o  
będz ie  wyk ona ny.  Należało wcześnie j  o 
tern pomyśleć .

Szlocha jąc,  Po pe la je w ,  sz ep ta ł  coś o 
pomyłce  sw ego życ ia  i o tem,  że nie 
zdawał  sobie  s p r a w y  z n iczego  ale k a ­
za łem mu milczeć.  Oddałem go s t raży .

Na dole sp o tk a l i ś m y s ię  z Kołcza- 
kiem i wy ru szyl i ś m y z więz ienia .  W 
te j  chwil i  powiedz iano  mi, że Kołczak  
chce  mi coś powiedz ieć.

—  O co chodzi? — zapy ta łe m .
— P r a g n ą ł b y m  zobaczyć  s ię  z moją  

żoną.  To j e s t  właśc iwie z ks iężn iczką  
T im ir iew.

—  Jaki  j e s t  s t o s u n e k  pana  do T i ­
m i r i e w ?

—  To s z la c h e tn a  kobie ta  Z a rząd za ł a  
szwa lu i ą  dla żo łn ie rzy .

—  Nie mogę  pozwolić panu na to 
widzenie.

S iedzący  pr zy  Kołczaku Pope la jew,  
wciąż sz locha jąc,  poda ł mi papie r ,  na 
k t ó r y m  p isa ł  do matki  i j es zcze  do j a ­
k i e j ś  kobie ty,  p ros ząc  o b ło g o s ł a w ie ń ­
s two  i o to,  by nie zapomnia ły  W i k ­
to ra .

■— L i s t  będzie doręczony.
Udałem się do sąs iedniego pokoju,  

by  wydać  o s t a tn i e  dyspozyc je .
W yszliśm y z w ięzienia . Był mróz, 

dochodzący do 35 stopni R., Swiećił

ks iężyc ,  noc była jasna .  P a n o w a ła  cisza 
Zdaleka  do la tywała  kanonada .  E s k o r t a  
u tw o rz y ła  dwa koła,  w je dn em  szedł  
Kołczak  w drugiem Po p e la je w .  Modli ł  
się g łośno.

O czw ar t e j  nad r anem  dosz l i śmy do 
pr z e z n a cz o n e g o  mie jsca.  S t r za ły  w yda ­
wały się coraz  bl iższe .  I  w tedy  p r z y s z ­
ła mi do g ł ow y myśl ,  że moża w te jż e  
chwil i ,  k iedy  dwaj  wrogo wie  ludu za­
k oń czą  swe nę dzne  życie,  w d ru g im  
końcu mia s ta  roz poc zną  się walki  k o n t r  
rewo lu c jo n is t ów ze spokojnymi  m ie s z ­
kańcami .

P r z e d  w y d a n ie m  komendy,  o b j a ś n i ­
łem ż oł n i e r zom  w k i lku  s łowach z n a ­
czenie  t e g o  ak tu .  Gdy w szys tko  było 
gotowe,  dałem rozkaz .  Ks ięźyć  wyszedł  
na  niebo.  —  Ż o łn ie rz e  s ta l i  pó lkrę-  
g iem,  s ta łe m  na  małem wzgórzu.  Koł ­
czak  wysoki  i szczupły  o an g ie l s k im  
w yg ląd z i e  mia ł  g łowę  z lekka  spusz czo­
ną.  P e p e la je w  mały  a g r u b y  wciąga ł  
g łow ę w ramion a ,  oczy miał  p r z y m k n ię  
te,  tw a rz  b ladą,

Dałem znak.  K anonada  ro z le g ł a  się 
j e d n o c z e ś n ie  z da lek im w y s t r z a łe m  a r ­
matnim.  P o te m  moi ludz ie  s t r z e l i l i  raz  
je szcze  dla pewnośc i .

W y r o k  k o m i te tu  r e w ol uc y jnego  zo­
s ta ł  wykon any.  K on t r r ew ol uc jon i śc i  t a k  
pr zyśp i eszy l i  wyrok- na  swego dowódcę,  
że nie  zdążono wykopać  mu n a w e t  
grobu .

—  Co zrobi ć  z c ia łami?  — s p y t a ł  
dowodzący  oddzia łem.

J e d e n  z ż o ł n i e r zy  odpowiedz ia ł  za 
mnie :

— T r z e b a  k a t ó w  ch łopów s y b e r y j ­
sk ich  wrzuc ić  tam, gdz ie  spoczywają  
se tk i  n ie w in n y ch  ludz i ,  t o r t u r o w a n y c h  
przez  w ojs ka  Kołczaka;  do Angary .

Z robio no  o tw ó r  w lodzie,  pokrywa* 
j ą c y m  rz e k ę  i wr zucono tam ciała.

Tak  s k o ń c z y ła  s ię  k a r j e r a  „wodza  
n a c z e l n e g o "  Kołczaka  i j e g o  p i e r w s z e ­
go m i n i s t r a  Pe pe la je w a .

* **
W t e n  sposób b rz mi  of icjalna r e l a -  

c ja  sowiecka  o egzekucj i  admira ł a  K o ł ­
czaka.
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za to surowa kara oraz zamknięcie w 
zakładzie w Koronowie, albowiem w 2 
dni po opuszczeniu więzienia dopuścił 
się tego czynu.

Walter był już wielokrotnie karany. 
Kiedy sędzia wyraził zdziwienie, że 
znów staje przed sądem, Walter ze łza  
rai w oczach począł opowiadać o swych  
przeżyciach po powrocie z więzienia.

Kiedy wrócił do domu zastał całą 
rodzinę chorą i przebywającą w łóż 
kach i to zarówno żonę, jak i dzieci. 
Okazało się, że wszyscy byli chorzy z 
głedu. Pod wpływem tego uda! się do 
nrnsta celem zdobycia pożywienia; do­
puścił się kradzieży kawałka kiełbasy...

Ponadto Walter oświadczył, że w so­
botę rano zmarło mu 3 letnie dziecko 
z głodu i że pozostałej rodzinie grozi 
śmierć głodowa.

Sąd nie chcąc dopuścić do ostatecz­
nego załamania się moralnego unie­
winnił go.

ZE M flA T A .
„Rewizor z Petersburga"
Awanturnik oszukał Kilka miast.

Pewien mierny tancerz, wyrzucony z 
konserwatorium w Moskwie, znalazł ory 
ginalny sposób zaopatrzenia się w po­
trzebne środki do życia Sporządził on 
sobie fałszywe dokumenty i przedsta­
wiał się wszędzie jako organizator akcji 
ratowniczej „Czeluskina”, zgłaszając się  
do władz prowincjonalnych miast, aże­
by urządzać odczyty, jakie mieli rzeko­
mo wygłosić znani lotnicy sowieccy Ka 
marin i Siepniow.

W wielu miastach, szczególniej w 
Kazaniu, zgotowano oszustowi entuzja­
styczne przyjęcie. Specjalne delegacje 
przyjmowały go na dworcu z sztandata 
mi, przemówieniami na jego cześć.

Oszust nie tracił czasu Mieszkał 
wszędzie i jadł bezpłatnie, pożyczał od 
wszystkich większe sumy pieniężne i je 
chał dalej po nowe łupy. Ale w czasie 
jednej konferencyj zmieszał się bardzo 
szczegółowemi pytaniami, zadawanemi 
mu przez jednego z uczestników kon­
ferencji. To go zatwoży. Zniszczyw­
szy więc fałszywe dokumenty, ukrył się 
w Ufie, gdzie go aresztowano.

Obecnie stanął przed sądem, który 
skazał go na cztery lata więzienia,

25 lat niewinnie w więzieniu. r a d j o -

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylle
Przygody angielskiej rodziny 

42) w Polsce.

— Czy potrafię sobie dać kiedy radę 
bez przewodnika, ciekawam? Takie mam 
ciągle uczucie, jakbym nie na własnych 
nogach stała.

—  Czy zachodzi konieczność radze­
nia sobie bez przewodnika? —  zapytał 
Mr. Elsley  głosem, który nie całkiem 
brzmiał jak zwykle, podobnie jak oczy 
jego nie całkiem jak zwykle patrzały.— 
Nie zamierza pani jeszcze mnie odpra­
wić?

—  O nie!—rzekła Mety, głęboko za­
czerpnąwszy powietrza.

1 na chwilę zamknęła oczy, powie­
rzając się ufnie jego przewodnictwu i 
mówiąc sobie, że iść tak w dal przez 
życie, wsparta na tem silnem ramieniu, 
byłoby szczęściem.

Nie był „artystą" na łyżwach, nigdy 
czasu mu niezbywało dla ćwiczenia się 
w owych wspaniałych zakrętach, w o- 
wych geometrycznych figurach, którym 
wiele mężczyzn poświęca całe zimowe 
dni, a jednak, w pewności jego balanso 
wania czuć było moc niezachwianą Gdy 
się potknęła, jego ręka podtrzymywała 
ją, a gdy się chwiała, ramię jego było 
gotowe.

Gdy tak naprzód pędzili, a oddech 
ich widomie w mrożnem powietrzu się 
łączył, zdało się Mety, że leci w krainę 
szczęścia nisprzeczuwanego dotychczas. 
Nietylko jej stopom chwilowo skrzydła 
jakgdyby wyrosły, lecz i fantazja jej 
także. Do tego dnia wnioskowała o za­
miarach swego ziomka głównie na pod­
stawie jego uczynków, dziś po raz pierw 
szy odkryła, zdało jej się, coś z uczuć,

Do francuskiego miasta Dijon przy­
był przed kilku dniami na jednym z pa 
roweów amerykańskich 50-letni, s iw ie­
jący już mężczyzna, francuski robotnik 
Józef Wendling, który przeżył w Sta 
naeh Zjednoczonych ponurą tragedję. 
Jako młody mężczyzna wybrał się Wen­
dling przed 25 laty do Stanów Zjedno 
czonych w poszukiwaniu pracy i na­
dziei zdobycia wielkiego majątku. Za 
miast tego spotkał go smutny los.

Wendling osiedlił się w mieście  
Louisville, gdzie otrzymał posadę w 
składzie fortepianów jako tragarz. Po 
pewnym czńsie ożenił się i zamieszkał 
w jednym z domów, w którym policja 
odkryła pewnego dnia w piwnicy trupa 
zgwałconej dziewczynki. Mimo, że mie­
szkający w tym domu jakiś Niemiec znikł 
bez śladu, policja aresztowała Wend- 
linga pod zarzutem zamordowania dzie­
wczynki. Nie pomogły tłumaczenia, wy 
jaśnienia i dowody niewinności. Wend­

ling stanął przed sądem, który skazał 
go na dożywotnie roboty przymusowe, 
Było to w roku 1910.

Przed rozpoczęciem kary Wendling 
musiał się rozwieść z żoną i poszedł 
do więzienia. W czasie wojny świato­
wej prosił o wysłanie go na front do 
Francji, lecz prośbę jego odrzucono. 
W więzieniu powodziło mu się dobrze, 
gdyż spełniał tam funkcję elektromon­
tera. Niedawno oznajmiono mu, że jest  
wolny i wypuszczono go z więzienia. 
Okazało się, że prawdziwy morderca 
przyznał się niedawno księdzu przed 
śmiercią do morderstwa, popełnionego 
na dziewczynce. Wendling wyszedł z 
więzienia, jako stary, napół siwy czło­
wiek.

Przesiedział niewinnie 25 lat. We 
Francji nie zastał już nikogo z rodziny, 
gdyż rodzice jego pomarli. Wendling za 
mierzą wytoczyć rządowi amerykańskie­
mu proces o odszkodowanie.

W A R S Z A W A  27 lutego 
5.45 P ie śń  ,,K ied y  r a n n e  w s ta ją  zorze 

5.48, 7.07 M uzyka z  p ły t.  6.52 Gimnastyk,
7.15 D zienn ik  poranny . 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.35 C hw ilka pań  dem u. 7.40 Zapo. 
w ie d ź  p rog ram u . 7.50 K once rt  reklamowy 
l l , i 7 S y g n a ł  czasu. 12.00 H e jn a ł  z Krakowa. 
12.03 W iadom ości m e teo ro l .  12.05 Codz. prze 
gląd p ra sy  polskiej.  12.10 K o n c e r t  zespołu 
P. R ynasa i Z. L e d e rm a n a  13.00 Dziennik 
p o łudn iow y .  13.05 P iosenki.  15.30 Wiado­
m ośc i  o eksp .  po łsk .  15 35 P rz e g lą d  giełdo- 
wy, 15.45 F ra g m e n t  te a t r a ln y .  16.00 Zespól 
w arsz .  h a rm o n is tó w .  15.45„ L i s ty  od dzieci1*
17.00 U tw o ry  na sk rz y p c e .  17.25 „Racjonal­
n e  o buw ie"  17.35 P ły ty .  17 50 P o ra d n ik  spor­
towy. 18 00 S k rz y n k a  roln. 18.10 Ż y c ie  kult,
18.15 Z esp ó ł  S R achon ia .  18.45 O dczy t gosp, 
19 00 Kom-ert z K rakow a. 19.20 Pogadanka 
aktualna . 19.30 P io senk i  z W iln a  19.45 Pro- 
g r a m  na dz ień  nas t.  19.50 W ia d ,  sportowe
20.00 W ie c z ó r  K asp row iczow sk i  z Poznania 
20.30 Płyty . 20.45 D ziennik  w iecz .  20.55 Jak 
p ra c u je m y  w  P o lsce .  21 00 K o n ce r t  Chopi- 
nowski. 21.30 O d cz y t  w  jęz. ang . 21.40 Pie­
śni polskie  w  w yk. A. D obosza .  22.00 Kon­
c e r t  rek lam ow y. 22.15 M uzyka taneczna,
23.00 W iadom ości m e te o ro l  23.05—23.30 Dc 
muzyki ta n e c z n e j .

Ojciec Kazał córce 
utopić się.

Przed sądem przysięgłych w Frank­
furcie n.Menem rozpoczął się sensacyj­
ny proces przeciwko małżeństwu Hohe- 
feld, oskarżonym o zbrodnię niespotyka 
ną dotąd w kronikach kryminalnych.

Dnia 5 grudnia ub. r zjawiła się u- 
czennica Hildegarda Hohefeld w dyrek- 
cii swej szkoły zupełnie przemoczona i 
drżąca z zimna, oświadczając, żej włas 
ny ojciec rozkazał jej rzucić się do 
Menu i utopić się. Miała to być kara 
zato, że dziewczyna zamiast pójść do 
szkoły, poszła do kina. Kiedy Hiidsgar- 
da wróciła z kina do domu, obił ją oj­
ciec szpicrutą, następnie głodził ją 
przez kilka dni w mieszkaniu, w końcu 
rorkazał jej wdziać stare suknie i po­
szedł z nią na most nad Menem, gdzie 
polecił jej rzucić s ię  do rzeki. Dziew­
czyna spełniła rozkaz ojca, który przy­
patrywał się spokojnie całej scenie.

Dzięki temu jednak, że Hildegarda 
była dobrą pływaczką, zdołała się ura­
tować.

Sensacyjny proces potrwa pięć dni.

Przed sensacyjnym pro­
cesem Rintelena.

Sensacyjny proces polityczny prze­
ciwko byłemu posłowi austrjackiemu w 
Rzymie, min. dr. Rintelenowi rozpocz­
nie się, zgodnie z zapowiedzią, w dn. 
2 marca b.r. Ogłoszenie wyroku ocze­
kiwane jest w dniu 8 marca b.r.

Dr. Rintelen, który w związku z pró 
bą popełnienia samobójstwa cierpi od 
dłuższego czasu na częściowy paraliż, 
badany był ostatnio przez lekarzy, przy 
czem został on uznany za zdolnego do 
udziału w rozprawie sądowej.

Akt oskarżenia zarzuca b. ministro­
wi Rintelenowi pośrednią współwinę w 
dokonaniu zbrodni stanu, gdyż nie uda­
ło się udowodnić mu bezpośredniego 
udziału w zeszłorocznej rewolcie lipco­
wej narodowych socjalistów w Austrji. 
Już obecnie panuje w Austrji i zagrani 
cą duże zainteresowanie procesem. Wie 
lu dziennikarzy zagranicznych zapowie­
działo swój przyjazd do Wiednia.

Zęby — to fundament zdrowia;
Należy je więc szanować i unikać 

w szelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJN1ECA 

w C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (li Aleja) 24. Tel. 22-50

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

za uczynkami ukrytych, a na to odkry­
cie serce jej uderzyło nadzieją, która 
jej prawie oddech zatamowała.

— Czy wiercenie idzie dobrze?— za­
pytała za następną pauzą, dla przerwa­
nia milczenia, które ją nagle przestra­
szyło. — W tym tygodniu wiele me­
trów?

—  Tylko trzy, bo się część jedna 
złamała. Trzeba było dwu dni do wydo­
bycia jej i zastąpienia ni wa.

-— Co za przeciwności! I nie opusz­
cza pana cierpliwość?

— Nigdy jej w takich razach nie 
tracę.

— Wytrw&łość pańska zasługuje na 
nagrodę — zaczęła wahająco i nagle 
stanęła, ze zwrokiem ku dalszemu pun­
ktowi na brzegu, gdzie cz«órka kaszta­
nów zaprzężonych do sanek zatrzymała 
się z brzęczeniem dzwonków, zagłuszo­
nych dźwiękami orkiestry.

— Welińscj! —  szepnęła półgło­
sem.

—  Niech sobie będą Welińscy— pod­
chwycił Mr. Elsley z żartobliwą obojęt­
nością. —  Co nam to szkodzi? Pani g o ­
towa?

— Gotowam — rzekła Mety i ru­
szyła dalej, z obliczem o cień nagle  
bledszem i mniej rospromienionem, w 
jednej z dwóch męskich postaci bo­
wiem, towarzyszących Halinie, rozpo­
znała wyraźnie Ludwika. Drugim był 
Miiecki.

Nie powinno to być dla niej zbyt 
wielką niespodzianką, bo wiedziała, Se 
na święta miał wrócić do domu, lecz w 
braku bliższych informacyj — dziwna 
rzecz, jak od jesieni rozprzęgły się sto 
sunki między ich dwoma domami— pocie 
szała się nadzieją, że koncerty lwow­
skie ściągnęły go z powrotem do mia­
sta. Myśl o następnem ich spotkaniu 
niesmakiem ją przejmowała. Obecność 
E lsley‘a w tej chwili niesmak ten jesz­

cze wzmagała.
Niemiła chwila jednak bezpośrednio, 

o ile się zdawało, nie groziła, skoro 
Ludwik zadowolnił się ukłonem, złożo­
nym z postatecznej odległości, poczem 
oddał się niepodzielnie kreśleniu figur 
na lodzie, w której to sztuce był nie- 
prześcignionym. Wkrótce otoczyło go 
koło admiratorów, zakrywając postać 
jego przed wzrokiem Mety.

Pozostawało obecnie już tylko spot­
kanie z Haliną, ta zaś, czy przez dy­
skrecję, czy z jakiego innego powodu, 
po przyjacielskiem przywitaniu usunęła 
się, acz nie sama, jak z zadowoleniem  
Mety zauważyła. Kilka słów tylko pouf­
nej rozmowy zamieniły dziewczęta, gdy 
trochę później usiadły na chwilkę przy 
sobie, na prostej ławeczce umieszczonej 
dla odpoczynku.

— Jakże Mety postępuje?— szepnęła  
Halina z właściwym sobie uśmieszkiem, 
nasuwającym zawsze przypuszczenie, 
że rozciągniętą jest na torturach, ale 
przedewszystkiem jej chodzi o uspoko­
jenie przyjaciół, że nie jest  tak źle, jak 
się zdaje.— Tym razem nie pomyliłam 
się, prawda?

Mety rzuciła jej spojrzenie zmiesza­
ne. Niepodobna dzisiaj było protestować 
jak zaprotestowała w jesieni.

— O, Halinko! żebym tylko pewną 
była, że nie cierpisz.

Uśmieszek się znów pojawił.
— A cóż to szkodzi? Spełniłam moją 

ofiarę. Kiedyś niezawodnie zdobędę 
dość siły na wysłuchanie próśb Kazia. 
Niech cię nie dziwi, że go Kaziem na­
zywam — dodała z uroczym rumieńcem 
— ale znamy się oboje od najmłod 
szych lat. Ma dużo zalet szlachetnych. 
Nie poniżę się, gdy jego żoną zostanę, 
choć moje serce swe życie już przeżyło. 
Na co się tak patrzysz?

— Coś się tam stało— ktoś się zdaje 
się potłukł.

— Czy nie Kazio?— zawołała Halins 
chwytając towarzyszkę za ramię z tak 
szczerym przestrachem, że aż się w 
Mety obudziło podejrzenie, czy bogate 
uczuciem jej serce istotnie już życie 
swe przeżyło.

— Nie, niej oto Melicki, zdrów i 
cały, przyjeżdża po oiebio.

A gdy Halina, z ślicznym uśmie* 
chein ulgi, podała rękę dawnemu towa- 
ezyszowi zabaw dziecinnych, Mety ni® 
mogła powstrzymać się od uwagi, ł® 
razem piękną parę tworzyli.

Poruszyła zmarzniętemi nogami, le»s 
bez pomocy nie mogła się ruszyć z 1*' 
weezki. Pomoc miała wkrótce się zj®- 
wić, bo Mr. E lsley oddalił się tylko po 
jej płaszczyk.

—  Co mogę mieć zaszczyt towarzf 
szenia pani?

Nagłym ruchem Mety odwróciła li­
czy od dalekiego horyzontu i ujrzał® 
przed sobą— Weleńskiego.

Spojrzała na niego z jakimś pr*®- 
strachem. Rzuciła okiem w koło siebie* 
ale gruba starościna, której opiece Mr- 
Hampton.nieciekawy ogni sztucznych, P® 
wierzył swe córki godzinę już terou> 
pędziła w fotelu na saneczkach, popy- 
chana przez młodzieńca odpowiednio tt 
giego. Znikąd nie było ratunku. |

— Jak pan sobie życzy, to... dobrz* t 
—  szepnęła gdy, nie czekając na up°' 
ważnienie. ujął ją za rękę, żeby ją p°' 
stawić na nogi. Lecz gdy w tym ruch® 
bliżej ujrzała jego twarz, pożałowała* 
że się nie wymówiła zmęczeniem, i>0 
już podobną bladość na jego oblic*11 
widziała i podobny płomień w oczacL 
dwukrotnie, w ciemnościach leśnych oraz 
w sadzie pod kopicą siana.

Milczenie trwało dłuższą chwilę. Sj® 
sznie się domyślała, że jeżeli się uj6 
odzywał, to nie dla braku tematu d° 
rozmowy, lecz z lęku, aby nie powie- 
dział za wiele. c. d. n.

Redaktor odpowiedzialny J e z e f  W olnlcSś. Wydawca: SpóJKs z  ®. ®. , .S lo w a  Częstochowskie* 'w  C z ę s t o c h o w i e .
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